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hadzi Codziennie ż wyjątkiem dni 
„._ Boswiąteoznych. 
(NA prenumeraty: 


Lwów. — Sobota dnia 24 


września. 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 


Ulica Syk 


ną B. 17 po św. móch 
Przegląd polityczny. 


iton PWitielstwienny Wiestnik ogłasza zatwier- 
Uróy JU% przez cara uchwałę komitetu mini- 
tiaj, Przedmiocie przedłużenia w niektórych 
tenn Owożciach w Rosji stanu oblężenia na na- 
lo trzy lata. Rozporządzenie to opublikowa- 
do tytułem : „O zatwierdzeniu uchwały co 
Mokai OW ochraniania porządku w państwie i 
duga? publicznego jeszcze na lat trzy i o prze- 
lmi, U W niektórych miejscowościach cesarstwa 
nio U Prawomocności rozporządzenia o wzmo- 
ke J Ochronie“. — Według tej uchwały wszy- 
rk zbrodnie dokonane na urzędnikach w chwili 
ich ay ania przez nich służby, lub wywołane 
(i UŻbową działalnością podlegają Kompeten- 
M w wojennych, rozstrzygojących sprawy 
ta drzwiach zamkniętych. Wyroki tych sądów 
kiej, Tdzać będą jeneralni gubernatorowie, a 

teh nie ma — okręgowi dowódzcy wojsk. 
sky, sTZanie kary będzie się odbywało według 
Mja pEreślonej dla czasu wojennego. — Zntrty- 
a Mię ; nadal meteda wysyłania „administra- 
koń porządkiem“ osób szkodliwych dla spo- 
tioja Knatwowego i publicznego do odległych 
tą OWości Rosji aurepejskiej lub azjatyckiej, 
Owiązaniem zesłańca do pobytu na miejscu 
Aczania bez prawa wydalania się w ciągu 
dupy, 1980 terminu. Wszelako na przyszłość 
ię |lacje tego rodzaju nie będą mogły odbywać 
Włąg,, Prosty rozkaz władz miejscowych, lecz 
Anią, wA przekonawszy się o konieczności wy- 
Niogan, 9E0Ś, 
kget ministrowi spraw wewnętrznych z do- 
ta, (M umotywowaniem jego konieczności. Przez 
lity. Paośnych rokowań, Osoba, uznana za kwa- 
Są JĄc4 wię do deportacji, pozostaje w areszcie. 
"wzmocnionej ochreny*, przy którym poli- 
dlega władzom wojskowym, przsdłużono 
jeden w gubernjach : petersburskiej i 
kiej, w cnłej Ukrainie za Dnieprem i 
tórę„. Rieprem, w Krymie, w Odessie i w nie- 
Jch miejscowościach nad Donem i Wołgą. 
UM tego zatom wynika. Że stan oblężenia 
bo © będzie prawie w całej Rosji europejskiej, 
Wap, wprowadzono go tylko w północno- 
Ukaz daich i niektórych środkowych gubernjach. 
| "zj wspomina o ziemiach polskich dla te- 
at W nich ten stan trwa niezmiennie od 
łaj ldziestu czterech i nie jest ograniczony 

à (terminem. 
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Top 4 Berlinn donoszą, Ż0 w przeszły wtorek. 
Nią Rhj ambasador br. Szuwałów niespodziewa- 
? la A się do Friedrichsruhe i po konferencji 
Ry, Biemarkiem wyjechał do Areachonu (we 
fran Ji), gdzie przebywa rosyjski ambasador przy 


dodac 
dia 


muszą przedstawić odpowiedni | 


kim rządzie, baron Mohrenhsim. Jedni tej | p. Fallières | 
J hr. Szuwałowa przypisują ważne znacze- | francutkiomu). Dobrze wiedzieć raz na zawsze i 
boli Olltyczne, inni odmawiają jej wszelkiego | każdego czasu, 


stuska 


owanie władz pruskich jest zupełnie legalne. 
E varaja się jednak w Paryżu, że rząd nie- 
młodość swawolnika i karać 
przez co się uniknie niepo- 
opinji publicznej we 


miecki uwzględni 
fo bie będzie, 
reebnego  draźnienia 


Francji. 


O finansowych kłopotach Turcji nadchodzą 

wiadomości przedstawiające stan tego państwa 
w barwach coraz ciemniejszych. Doszło juł do 
tego, że w Egipcie zbierają dobrowolne składki 
na wsparcie skarbu ettomańskiego. W kasach 
takie pustki, że nie można było zebrać 300 ty- 
sięcy funtów na zapłaconie raty za otrzymane 
z zagranicznych fabryk strzelby Mausera. Bank 
ottomański, instytucja niezależna od rządu, ed- 
mówiła Porcie kredytu. W Konstantynopolu z 
trwogą spoglądają w przyszłość, bo główny, a 
raczej najniebezpieczniejszy wierzyciel — Ro- 
aja — występuje coraz natarczywiej i prawdo- 
podobnie niebawem załąda zastawu w postaci 
całej Anatolji aż do Krzerumu. Sułtanowi nie 
wypłacono jego listy cywilnej za półtora miesią- 
ca, co wynosi 90 tysięcy funtów. Padiszach 
zrzekł się tej kwoty, a rada ministrów postano- 
wiła wezwać wszystkich urzędników i ofieerów 
do naśladowania w tej mierze kalifa wiernych; 
jednakże padisznch nie aprobował tego środka, 
bo istotnie naśladownictwo takie mogłoby się 
stać tylko kosztem poddanych. Ponieważ nic roz- 
sądniejszego ministrowie wymyśleć mie mogą, 
przeto w powietrzu wisi zmiana gabinetu, albo 
ie najmniej wielkiego watyratu. 

W sprawie bułgarskiej jest tylko jedno do- 
niesienie agencji Havasa, że Porta zamierza wy- 
atąpić z propozycję wysłania do Bofji rosyjskie- 
go komisarza na czas ściśle ograniczony i w to- 
warzystwie tureckiego adjunkta. Znając tureckie 
kłopota i obawę Porty o całość ziem ottormnań 
skich w Azji, nie można się dziwić takim po- 
mysłom. Porta chce niemi okazać swą gotowość 
do usług earstowi i tem sobie zaskarbić wierzy- 
cielską pobłażliwość petersburskiego rządu. Wsze- 
lako te rzeez pewna, że Żaden z takich pomy- 

| słów dobrego skutku na sprawę bułgarską nie 
wywrze. — W samej Bułgarji panuje spokój. 


Paryzki dziennik Le Patriote donosi ku nie- 
małemu zgorszeniu pewnej części prasy niemie- 
ckiej dosłownie, co następuje : 

„Dowiadujemy się ku żywemu zadowolnie- 
niu naszemu, że merewia ekręgów w okolicy 
Paryża otrzymali urzędowe wezwanie doręczenia 
przed końcem bieżącego miesiąca ministerstwu 
spraw wownętrznych spisu wszystkich niemiec- 
kich poddanych, zamieszkałych w obrębie ich 

| administracyjnego zakresu. Możemy powinszować 
(ministrowi spraw wewnętrznych 


jak wielką jest liczba owych 


rj Othego znaczenia i zapewniają, że hrabia za | zgłodniałych z po za Renu, którzy nas wy- 


tej, % udał się do swej rodziny, 


tów 
wat 


arzyskie* wizyty. 


W 


rtebywają- | zyskują i 
te - Południowej Francji, a po drodze składał | szpiegują, aż 
A Chsrakterystyczną | kraju, w którym jako pasożyci przebywali. 
% jost rzeczą, te jednocześnie otrzymano | danie to jest trudne, ponieważ ludzie pruskiego 
lakąy, Die wiadomość z Królestwa Polskiego, |i niemieckiego pochodzenia z narodowością swo- 
Ikon, 78d rosyjski polecił na razie wstrzymać | ją się kryją. Prefektura policji zajęła się już 
| + a jest na-| tym przedmiotem, a nie wątpimy, że urzędy me- 
ot łe ukaz ten całkiem będzie cefnięty. Na | rowskie pośpieszą im z energiczną pomocą by 


eh usiłuje zatrzeć | jąc każdemu, co ałuszna, 
Oćby tylko złagodzić niezmiernie przy- | słowa wrogiego nam semickiego organu. Pi- 


pəd  najrozmaitszemi postaciami 


powrócą w roli nieprzyjacół do 
Za- 


spis niemieckiej kolonji 


Z tego powodu wyrwał się berlińskiemu 


Uszcząń. Jednakże jest to dość prawdopo- | Tagebłattow+ mimowolny okrzyk prawdy. Odda- 


chętnie zapisujemy 


dziej üle ukazu o cudzoziemcach, 

bo 

úz , wie dziennikarskich doniesień, nieraz bar- | zestawić kompletny 
Wip | Mliwych, a dziś częściej niż kiedykol- |w Paryżu“. 
Ask nie podobna opierać żadnych 

ob 

Rb ej te petersburski gabinet 

ra 

tir „żenie wywołane w Berlinie zachowaniem | sze on : 


A w sprawie zjazdu. 


„Niestety, nie mielibyśmy prawa skarżyć 


Dr, nogdaj telegramy doniosły o aresztowaniu | się i wtedy nawet, gdyby w Paryżu wprowadze- 


ią 

LI, 

lą ql- Aresztowano tego młodzieńca za to, 
t 

do go; Otó 

lą u 


Yoli danikiem nie jest i swej karygodnej swa- 


Okona? na niemieckiej niemi, zatem postę- 


3 
Woszczęście ciotki Urszuli. 


Przez 


Jerzego Ohneta. 


(Ciąg dalszy). 

nią do niego, wcale nie pilno mu było 
tk,» się żenić, choć ze względu na jej mają- 
k kij zastanawiał się nad tem. Gdy kole- 
lupy. "II mu o Urszuli, pytając; „no, kiedyż 
Wiając Odpowiadał x lekceważeniem, przyma- 
lego; ke. chudej i płaskiej figorze: „Nie pil- 
tig w gdzie dla mnie deską ocalenia." I śmieli 
LIM eey i 
bie ug, 
Daezjj 
diery 
tron 


+,. Co 


wę 
Jita 


Wis Tule %0 przygnębienia, ale Urszula nalegała 
Mi a IŻ nareszcie wyznał, że nie ma już 
+69 l nie wie co począć, „A. | 
se masz stanowcze postanowienie zmie- 
ami Postępowanie ? 

~ Idę t Odpowiedzi, wzniósł oczy ku niebu. 


tig 


Pos,  0Ħié ojea o moję rękę. 
Mit tezę — ale pan Prévot, który pracował 
talo on, “At ned zrobieniem majątku, nie miał 


w” och oty 


A tak znaczną cześć jego powierzyć 

obw Wr otwarte. Odirącił mhg szorstko 

aet jego o, PUPilla, a gdy córka przyszła po- 

bij czej „Prośbę, zaprzysiągł się najuroczyściej, 
à JĄ wydziedziczy, niż zezwoli aby zaślu- 

ne go wybrańca. ` 

Hacząc tC "Cale nie pójdę za mąż! zawołała 


Panna Urszula. 


Niemieckie władza syna owego Sehnaebe- | no na scenę ogólne wypędzenie wszystkich Niem- 
0 którego przed paru miesiącami tyle było |ców. Wobee postępowania bowiem, jakiego chwy- 
Łe | cono się u nas względem poddanych rosyjskich 
i Mach nalepia? odezwy obraźliwe dla Nie- | (czy tylko rosyjskich, skoro są Polakami?) 
tóż rząd francuzki postanowił wcale się | odbierzemy prostą i krótką odpowiedź: Nie czyń 
Sprawy nie mięsznć, bo młody Schnaebe- | tego bliźniemu, co tobie niemiłe“. 


— Dobrze, będziesz deglądąć dzieci twej sio- 
| stry, odpowiedzisł ojciec. 

— Aja maciągnę się do wojska! zawołał dra- 
matycznie Ludwik. 
— Doskonale | 

na co. 

Ludwik zrobił to co zapowiedział, myśląc 
sobie : 

„Ady Urszula z miesiąc będzie płakać nieu- 
stannie, kupią mi zastępcę." 

Ale przerachował się nieborak — Urszula 
miała tylko dwa tygodnie czasu do płaczu. Wy- 
burhnęła wejna z Rosją i pułk do którego Lu- 


przynajmniej przydast 


Korespondencje. 


Wiedeń 20 września. 

(X.) Jakkolwiek walka w prasie czeskiej 
przeciw ministrowi Gautschowi nietylko nie 
ustaje, ale się zaostrza, zwłaszcza, że prasa ta 
patronizuje także kraińskim Słowekcom, to prze- 
cież należy zanotować ten symptom, że doszła 
już opa do tego uznania, iż tylko legalni repre- 
zentanci Czechów, to jest klub czeski w Radzie 
Państwa może na drodze legalnej spraw tych 
bronić. Minister Gautsch zajął stanowisko tak 
wyrażne i pewne siebie, odpowiedzi jege ilekroć 
ma do nich sposobność, są tak stanowcze, że 
my stojący z boku nie możemy przyjmować za 
prawdę żalów dzienników czeskich. Minister 
nie mógłby postępować tak, jak postępuje, gdyby 
się nie opierał na podstawach niezawodnych. 
„Zapówniam panów, że mam dobrą 
informację*, te słowa jego muszą nam da- 
wać gwarancję, że akcja rządu jest uzasadnioną. 
Musimy też zgodzić się na zasadą, że gimna- 
zjów, czy to klasycznych, czy realnych nie na- 
leży mnożyć, a natomiast zakładać szkoły inne, za- 
wodowe, przemysłowe, specjalne. Ostateczne 
rozpatrzenie sprawy może nastąpić dopiero w Ra- 
dzie Państwa. Wtedy ocenimy i żale czeskie i 
uprawnienie akcji rządu. 

Proces defraudanta Zalewskiego przyniósł 
dziś epizod niecnej kabały. Uknuto hezczelna 
kłamstwo jakiegoś słowiańskiego spisku, do któ- 
rego i jacyś Polacy należeć mieli. 

Z góry i od razu prokurator i prezes sądu 
oznajmili, że kabała ta nosi na sobie znamię 
kłamstwa. Nie ma nikogo, ktoby do niej jaką- 
kolwiek wiarę przywiązywał, a sam defraudent 
nie śmiał i zresztą nie mógł żadnego nazwiska 
wymienić. Wiedeń cały dzisiaj zajęty tym pro- 
cesem, więcej niż Bułgarją, lub ezemkolwiek 
innem. 

Hr. Kalnoky dzisiaj wraca. Trafnem jest 
mniemanie, że w akcji, a raczej w waruskach 
bezakeji mocarstw w sprawie wschodniej pojawi 
się rezultat obrad w Friedrichsruhe, jak nie- 
mniej, że niebawem w delegacjach wspólnych 
na podstawie tych obrad hr, Kalnoky znaną swo- 
ję polityką i drogi jej ponownie stwierdzi. 

W dalszym ciągu sprawozdań o ucisku re- 
ligijnym w Mosji, które zamieściło Oester. Mo- 
natschrift fur christliche Socialreform, czytamy: 

..„Według planu Siemaszki z r. 1835 za- 
brano się do wytępienis Unji. Więe zakazano 
t. z, rzymskie naleciałości : nabożeństwo do ser- 
ca Jezusowego, różaniee, szkaplarze, ` bractwa, 
organy ; wykopano przepaście między łacińskiem, 
a unickieam duchowieństwem, żeby to ostatnie 
od wpływu Rzymu usunąć, równocześnie rzu- 
cono się do wytępienia języka polskiego i rusiń- 
akiego. Unią gwarantowaną uroczyście, zniesio- 
no w r. 1839. Duchownych świeckich i zakon- 
nych pędzono masami na wygnanie; tysiące 
wyznawców dawało życie pod knutami lub prze- 
padało w podziemnych lochach ; porywano matki 
od niemowląt, pędzono starców na Syberję. Bóg 
policzy te czyny, gdy przed jego sędziowskiem 
krzesłem carowie staną. Car Mikołaj zniósł 
ukazem naraz 165 klasztorów, zabrano dochody 
duchowieństwa i dobroczynnych zakładów, kla- 
sztory oddano mnichom i mniszkom prawo- 
sławnym. Skarb państwa zagarnął 170 miljonów 
rubli; zwinięto starożytby uniwersytet w Wil- 
nie, liceum w Krzemieńcu, niezliczoną ilość 
gimnazjów i innych szkół. 1500 szxół i szkółek, 
na które państwo ani grosza nie dawało, znie- 
siono, lub zamieniono na schyzmatyckie. W Kró- 
lestwie oprócz konfiskaty majątków prywatnych, 
zabrano dochody biskupstw i seminarjów, znie- 
siono ośm kolegiów Pijarów. Dzikiej przemocy 
towarzyszyło kę faryzeuszostwo. W czasie gdy 
katolicy padali pod ciosami, używano wszelkich 
środków przymusu, grożb, uwięzień, wygnania, 
przekupstwa, zdzierstw itp. żeby zbierać podpisy 
na adresa proszące o przyjęcie do prawosławne- 
go kościoła. Judaszów proetegowano, język ro- 
syjski zaprowadzono w obrządku, a gdy lud pod- 
dać się temu nie chciał, urządzono od r. 1875 


uczucie w sercu i chciałby połączyć się z nią 
nierozerwalnemi węzłami. Ujął jej rękę, mó- 
wiąc: 

— Wszak będziesz myśleć o mnie podczas mo- 


się | jej nieobecności? 


Głośnem tylko odpowiedziała łkaniem. 
— A jeżeli nie wrócę?... 
Zerwała się cała drząca: 
— O! przysięgam... nigdy... nigdy inny... 
Nie mogła wymówić więcej. On ujął ją 
w objęcia przyciskając do serca, — usta ich złą- 
czyły się pocałunkiem. Urszula nie wiedziała co 
się z nią dzieje; zdało jej się, że wszystke do 


dwik wstąpił, miał udać się do Krymu. Był to | koła obraca się wirując niepojęcie p ędko. Szczę- 


grom nieprzewidziany — niepodobaa było my- 
śleć o wystąpieniu z pułku. nie chcąc być uwa- 
żnnym za nikczemnego tchórza. Darmo, trzeba 
było nadrabiać miną i starać się okazać dobrym 
łołnierzem. 


Pewnego poranku, Ludwik przyszedł do 
opiekuna w mundurze, ze szpadą bijącę go po 
łydkach, z głową ostrzyżonę jak u skazańca — 
w ręku trzymał mały bukiecik przeznaczony dla 
Urszuli. 

Było to wzruszające położenie. Ten poto- 
mek szlachetnego rodu, dotąd przywykły tylko 
do zbytku i próżniactwa, a obecnie mający wal- 
czyć w obronie ojczyzny, musiał budzić zajęcie 
i gdyby nawet nie był kochany, zaczynał zasłu- 
giwać na to. Sam nawet pan Próvot, jakkol- 
wiek rad, że pozbędzie sie nareszcie niepożąda- 
nego pretendenta do ręki eórki i jego majątku— 
uczuł się żywo wzruszony i łzy w Oczach mu 
stanęły. 

Rezdzierającem serce było pożegnanie Lu- 
dwika z Urszulą. Byli sami w salonie — mil- 
czeli oboje. Noc zapadła powoli, tak że prawie 
nie mogli dojrzeć swych twarzy. Ciemność, 
chndość Urszuli, nie raziłą oczu. To też w tej 
chwili Ludwik uczuł dla niej jakieś tkliwsze 


ściem dla niej, weszła słażąca wnosząca lampę. 
Nazajutrz Ludwik oddalił się z pułkiem. 

Od owego dunia, Urszula trawiła życie nad 
czytaniem sprawozdań 0 obrotach wojennych, i 
na mapie teatru wojny, OZDaczałą miejscowości 
szpilkami z czerwonemi łepkami. Żeglowała 
w myśli po morzu Azowskiem, wylądowywała 
w Eupatorji, walczyła pod Almą, Czernają, przy- 

jsując swemu narzeczonemu zdobycia wszyst- 
ich zabranych dział i sztandarów. Nie było tam 
ani Saint-Arnaud'a, ani Pelissier'a, ani lorda 
Raglan'a, ani nawet Francuzów, Turków i An- 
glików — był tylko jeden Ludwik i on jak dziel- 
ny Achilles pod murami Troi, opierał się Totle- 
ben'owi i całej armji rosyjskiej, 

Pisywał często skarżąc się na zimno — 
chcąc cierpieć z ukochanym, Urszula zakazała 
palić na kominku w swoim pokoju. Ach! cze- 
muż, myślała, czemuż nie mogę być przy nim i 
własnemi zasłaniać go piersiami! i marzyła o 
tych bohaterskich amazonkach, które przywdzia- 
wszy zbroje, towarzyszyły kochankom podczas 
wojen krzyżowych: o tych dzielnych kobietach 
wstępujących do szeregów w roku 1792, aby 
walczyć w szeregach Rzeczpospolitej. Jakże pra- 
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kilkakrotne rzezie, którychby się najdziksze hor- 
dy mongolskie wstydziły. Więc Rusini uciemię- 
żeni wzdychają za łacińskim obrządkiem, prze- 
kradują się kllkadziesiąt mil do Galicji, żeby 
tam przystępować do Świętych Sakramentów i 
utwierdzać się do wytrwałości i męczeństwa. 

Nie wolno im i w domu mówić i modlić 
się inaczej, tylko po rosyjsku z prawosławnych 
książek. Relizji po szkołach nauczają prawosła- 
wni popi, w dnie galowe młodzież pędzoną jest 
do cerkwi, żeby się sposobiła na prawosławnych 
patrjotów. W seminarjach ilość alumnów ściśle 
jest ograniczona. Wstęp do nich rależy.ad.po- 
zwolenia władzy. Według umowy z Watykanem 
z r. 1888 miała być w seminarjach historja u- 
czona po rosyjsku, lecz przez katolickich księży. 
Wydrukowano tę umowę dla biskupów, lecz u- 
stęp powyższy po prostu wyrzucono, albo też 
zamazano, Piszący posiada taki urzędowy egzem- 
plnrz. Więc historji w seminarjach uezą prawo- 
sławni popi. Starania i wysilsnia biskupów o u- 
trzymanie czystości wiary są niezmordowane, 
ale daremne...“ 


Sprawozdania te nie wyczerpują przedmio- 
tu, lecz niemniej są przecie świadectwem połą- 
danem. Podamy dalszy ich ciąg i ponownie 
je Czechom do rozważania pole- 
ca my. 


Il. Zjazd kupców i przemysłowców 


w Krakowie. 

Drugi dzień zjazdu kupców i przemysłow- 
ców poświęcony był obradom sekeyj poszcze- 
gólnych i zwiedzaniu Wystawy, a w trzecim 
dniu. tj. we wtorek odbyło się znowu plenarne 
posiedzenie, na które przyszły pod ogólną dy- 
skusję elaboraty sekcyj. 

Zgromadzenie było w ogóle nie tak liczne 
jak w piernszym dniu, a do końca wytrwało tylko 
około 60 uczestników. Przewodniczył p. Jarna- 
towski. P. Biasion odczytał protokół z 1 posie- 
dzenia, który przyjęto do wiadomości. 

Pierwsze sprawezdanie złożyła sekcja han- 
dlowa przez usta referenta swego p. Czapczyń- 
skiego. 

Na pytanie: Co wpływa u nas na nieko- 
rzystąy rozwój handlu? daje sekeja po szczegó- 
łowym rozbierze odpowiedź: „Wadliwa ustawa 
i brak wykształcenia." 

Na kwestje poruszone pytaniem: Co czy- 
nić należy wobec nierzatelnej konkurencji han- 
dlowej ? ułożyła sekcja i przedkłada do uchwały 
następujące desydarata : 

1) Aby obowiązująca ustawa o handlu wol- 
nym, oddziaływająca niekorzystnie na rozwój 
kupiectwa, została zmienioną na wzór ustawy 
przemysłowej z r. 1888. 

2) Aby kwalifikacja stanowiła o udzieleniu 
pozwolania na otworzenie handlu. 

3) Aby pewne oznaczone minimum kapita- 
łu było warunkiem, od którego zależeć ma udzie- 
lenie zezwolenia na handel. 

4) Aby ustawa konkursowa surowiej była 
przestrzeganą. 

5) Aby o zmianę ustawy przemysłowej po- 
dać petycję do Rady państwa, a o wyniku II 
Zjazdu uwiadomić wszystkie stowarzyszenia 
w Austrji i wezwać je do poparcia. 

Z wyjątkiem punktu 8go, który po długiej 
dyskusji plenum zjazdu odrzuciło, wnioski po- 
wyższe sekcji handlowej uchwalono bez zmiany. 

Na pytanie co do jednolitej normy kredytu 
sklepowego odpowiedziała sekcja handlowa na- 
stępujacemi rezoluejami: 

Zaleca się pp. kolegom : 

1) Zaprowadzić szkontra przy rachunkach 
do dni 30, 2) po 6 miesiąeach żądać ed dłużni- 
ka wekslu, 3) przestrzegać, ażeby kredyt był 
w ogóle krótkotrwały i nie przekraczał 1/o tar- 
gu rocznego. 

Rezolucje te uchwalono, z dodatkiem p. Fi- 
schera, ażeby po 6 miesiącach przedstawić dłu- 
żnikowi weksel do akceptu, a gdyby dłużnik 
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sadzie prawa wekslowego, co szybciej wiedzie do 
celu, aniżeli procedura cywilna. 

Wreszcie nadmienił referent, Że sekcja roz- 
trząsała także wniosek p. Szukiewicza, aby za- 
rząd uczynił starania o zakładanie hurtownych 


handlów we Lwowie i w Krakowie, ale przeszła /4 


nad nim do porządku dzieunego. Wnioskodawca 
ponowił przeto wniosek wobec plenarnego zgro- 
madzenia i wyjaśnił, jak tę rzecz rozumie i że 
nie żąda niczego isnego, jak tylko, aby zarząd 
Towarzystwa nad tą sprawą się zastanowił. Osta- 
tecznie uchwalono rezolucję, zalecającą zakłada- 
nie podobnych handlów. 

„Sekcja przemysłowa, której referat przed- 
łożył w sposób wyczerpujacy p. Chylewski, 
wniosła w odpowiedzi na pytanie I: „Co nale- 
żałoby przedsięwziąć dla podniesienia przemysłu 
domowego 
rezelucje : pań 

1) Towarzystwo kupców i przemysłowców 
powinno starać się o zakładanie swoich filij po 
kraju, celem skutecznego popierania interesów 


przemysłowych tak wobec władz, jak niemniej 
wobec odbiorców , tudzież dostawców suro- 
wych materjałów, przez otwieranie składów 


zbytu gotowej roboty, oraz składów surowych 
materjałów, które oddzielnie administrowane być 
winny. 

2) Sekcja uznaje konieczną potrzebę za- 
prowadzenia nauki zręczności w szkołach lu- 
dowych. 

8) Powinniśmy usilnie starać się o zakła- 
dnie odpowiednich szkół fachowych w różnych 
miejscowościach kraju. 

4) Dążyć trzeba do uzupełnienia 
przemysłowej, sby ta skutecznie 
1 uregulowała sprawy przemysłu 
niczego. 

5) Sekcja uznaja potrzebę skiorowania 
prac przemysłu domowego, 'do wyrobów /'służą- 
cych więcej do zaspokojenia potrzeb życia co- 
dziennego, niż do wyrobów luksusowych. 

Na pytanie II: Jakie rodzaje przemysłu 
możnaby u nas z ogólną korzyścią fabrycznie ro- 
zwinąć? sekcja uchwaliła przedłożyć następujący 
wniosek : 

1. Wyroby galanteryjne skórkowe, konserwy 
z grzybów i jagód, oraz suche konserwy z ja- 
rzyn, a w ogóle sekcja uznaje potrzebę rozwoju 
drobnego przemysłu fabrycznego. 

2. Powinniśmy starać się o wprowadzenie i 
rozwój racjonalnej uprawy lnu, założenie międlar- 
ni i przędzalni tegoż, jak niemniej blichsrni i 
apretury płócien. 

Na pytanie : III. Czy nie byłoby na eza- 
sie istniejące u nas stowarzyszenia produkceyj- 
ne tego samego rodzaju łączyć w odpowiednie 
związki ? 

Sekcja powzięła uchwałę : 

Sekcja uznaja potrzebę łączenia stowarzy- 
szeń produkcyjnych tego samego rodzaju w związ- 
kj krajowe. 

Na pytanie: IV. Jakie są u nas główne 
przeszkody do rozwoju przemysłu krajowego i co 
należałoby przedsięwziąć dla usunięcia tychże? — 
odpowiada sekcja : 

1. Trudne i nie każdemu przemysłowcowi 
przystępne warunki kredytowe. 

2. W wielu wypadkach trudność zbytu wy- 
robów rękodzielniczych nawet do zaspokojenia 
potrzeb codziennego życia służących. 

8. Brak rozumiejących się na jakości wyro- 
bu odbioreów. 

4. Często napotykać się dające uprzedzenia 
odbiorców, co do wyrobów krajowych, a przez to 
brak potrzebnego poparcia tego co swoje. co pod- 
nieca konkurencję, tanich a lichszych wyrobów 
obcych. 

5. W wielu wypadkach brak fachowego wy- 
kształcenia lub odpowiedniej praktyki u ludzi 
poświęcających się pracy przemysłowej i ręko- 
dzielniczej. 

6. Wadliwość cywilnej procedury sądowej. 

7.-Wysokie i nierównomiernie z ludnością 
poświęcającą się innym gałęziom pracy, przemysł 


ustawy 
ochraniała 
rękodziel- 


akceptowania odmówił, wytoczyć skargę na za-! obciążające podatki. 
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cios Śmiertelny wymierzony do niego przez ol- | swojem nieszczęściu. Krzyknęła przeraźliwie: 
brzymiego kozaka, nieustannie ukazującego jej| „Ludwik zabity !* i nie słysząc ojca wołajęcego” 


się we Śnie, z wielką rudą brodą i dzikim, okru- 
tnym uśmiechem. Przerażona zrywała się z po- 
ałania, wołając: 

— Niel.. niel... tak być nie może.. tak nie 
będziel... w braku mnie Bóg go zachowa io- 
broni!... 

I modliła się gorąco. 

Upłynęło sześć miesięcy od rozpoczęcia oblę- 
żenia, i jakby codem Ludwik był zdrów i naj- 
lżejszej nie oduiósł rany — aż nagle przestał 
pisywać. i 

Straszny to był cios dla Urszuli — ogar- 
niał ją rozpaczliwy niepokój. Od rana do wie- 
czora, oczekiwała listonosza jakby Messjasza — 
niestety! przynosił tylko same obojętne jej listy. 
Tak minęło trzy tygodnie. Sam pan Prévot Się 
zaniepokoił. „Czyżby rzeczywiście ten ladaco 
skończył męzką śmiercią?“ pomyślał sobie. 

Ministerjum wojny odbierało sprawozdania 
z teatru wojpy — tam uduł się pan Próvot. Błą- 
kał się z godzinę po różnych korytarzach, aż 
nareszcie zmęczony dotarł do jakiegoś pomoeni- 
ka naczelnika wydziału, który przejrzawszy świe- 
żo nadesłaną listę, odpowiedział mu lakonicznie: 
| „Ludwik — Sylwiusz — Eleutery de Me- 
rieux podany jest jako zaginiony w nocy z 17 
nale 

Opiekunowi zaćmiło się w oczach. Ukazała 
mu się jakby we mgle zakrwawionej, twarz mar- 
two-blada, z pieruchomemi oczami, patrzącemi na 
niego jakby wyrzucały mu śmierć poniesioną, a 
sumienie krzyczuło mu: „Ty to jesteś przyczy- 
ną jego śmierci.* Pragnąc rozumowaniem zagłu- 
szyć głos sumienia, mówił sobie: „Cóż u licha! 
miałem robić? byłby stał się przyczyną nieszczę- 
ścia pojej córki!“ — Daremnie| wrócił do do- 
mu miotany niepokojem, którego ukryć nie zdołał. 

Urszula nie potrzebowała się pytać — dość 


gnęłaby walczyć w obronie Ludwika, odebrać ! jej było spojrzeć na ojca, aby dowiedzieć się o 


„Mle nie!.. nie jest zabity tylko zaginiony — 
może się jeszcze znajdzie... Może tylko dostał 
się do niewoli...“ Padła zemdlona. 

Długo zostawała między życiem a śmiercią — 
była rekonwalescentkę, gdy huk dzieł z domu 
Inwalidów, zwiastował Paryżowi radośną wieść 
o wzięciu Sewastopola. Przez chwilkę zabłysł jej 
promyk nadzieji, że może mieć będzie list lub 
wiadomość ed Ludwika — nadzieja ta zawiodła— 
odtąd nie wątpiono już, że Ludwik spoczął w ja- 
kiejś nieznanej mogile, u stóp któregoś szańca 
rozszarpanego kulami. 


IV. 


Odtąd uważając się za wdowę, Urszula przy- 
wdziała żałobę. 

Daremnie ojciec próbował rozerwać ją i po- 
cieszać — przyjmowała te usiłowania jego z lo- 
dowatą surowością, onieśmielającą biedaka. Nie 
dość na tem, ta wielka boleść, niczem nie dają- 
ca się złagodzić, cześć i podziw bndziła w jego 
duszy. W jego umyśle, córka jego wzniosła się 
wysoko nad poziom ianych kobiet, uważał ją 
niemal za świętą. Ilekroć przyszło mu mówić o 
tak zwanem w rodzinie „nieszczęściu Urszuli* 
zniżał głos, jakby obawiając się aby nie usły- 
szała, Dom jego stał się milczącym i posępnym— 
jakby cień jakiś unosił się nad nim. 

Urszula chodziła codzienuie do kościoła, 
modlić się za duszę ukochanego zmarłego. Urzą- 
dziła mu jakby ołtarz w swoim pokoju, po nad 
którym wznosiła się fotografja wraz z przytwier- 
dzonym do niego ostainim otrzymanym bukie- 
tem. Kącik ten otaczała głęboką czcią, i długie, 
długie godziny spędzała tu na modlitwie, pła- 
cząc nad swoją miłością, podciętą jak rozwijają- 
cy Bię kwiat. 

(C. d.'n.) 


«| rękodzielniczego ?“ — następijące ` 
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Wobec tego sekcja : 

1. Uznaje konieczność starań, by Towarzy- 
stwa zaliczkowe skierowały swą pomoc finansową 
dla umożliwienia taniego kredytu rękodzielnikom, 
nie zaś ludziom, którzy tę pomoc w kasach o- 
szczędności lub innych instytucjach finansowych 
znaleść mogą. 

2. Również winny być poczynione stara- 
nia, by instytucje finansowe przy pożyczkach wek- 
slowych nie wymagały od przemysłowców trzech 
podpisów. 

8. Zwrócić się do naszego dziennikarstwa, 
by więcej, jak dotąd, zechciało się zajmować 
sprawami przemysłu i przez oświecanie w tym 
kierunku ogółu czytelników, udzielało przemy- 
słowi skutecznego poparcia. 

4. Poczynić starania u posłów naszych, aby 
w sądach postępowanie drobiazgowe oznaczonem 
było aż do wysokości w kwocie 300 zł. 

Zjazd przyjął wszystkie wnioski sekcji prze- 
mysłowej z dodatkiem, ażeby kupcy, o ile mo- 
Żności zaopatrywali się w wyrób krajowy. 

Przyszły wreszcie pod obrady wnioski sekcji 


"mana 


ogólnej. Jako referent zdawał sprawę p. Jakób 
Lewicki ze Lwowa. — Uchwalono następujący 
wniosek : 


„II Zjazd kupców i przemysłowców poleca 
zarządowi krajowego Towarzystwa kupców i prze- 
mysłowców, utworzenie w łonie tegoż Stowarzy- 
szenia działu zapomogowego, ewentualnie także 
i emerytalnego dla kupców i przemysłowców". 

Z porządku dziennego, poruczono Zarządo- 
wi oznaczenie miejsca i czasu następnego Zja- 
zdu, z tem zastrzeżeniem, by między jednym a 
drugim Zjazdem nie upływało więcej nad 3 lata, 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam- 
kng? przewodniczący: p. Jarnatowski Zjazd mo- 
wą, dziękującą za pracę uczestnikom Zjazdu. 
W imieniu zaś zjazdu podziękował p. Fischer p. 
Jarnatowskiemu za przewodnictwo. 
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Po zakończeniu obrad odbył się wieczorem 

w sali Towarzystwa strzeleckiego wspólny ban- 
kiet uczestników zjazdu. Między zaproszonymi 
byli prezydent m, Krakowa dr. Szlachtowski, dr. 
Jakubowski i dr. Jarnatowski z Poznania. Wy- 
chylono mnóstwo toastów. Pierwszy wzniesiony 
przez dra Jarnatowskiego był na cześć prezy- 


denta Krakowa. Dr. Szlachtowski wypił zdrowie | 


obecnych. P. Chylewski z Tarnowa pił na cześć 
Artura hr. Potockiego w ręce dra Srlachtow- 
skiego. Z kolei wznoszono kielichy na pomyśl- 
ność zawodów przemysłowych, kupiectwa | na 
eześć prasy, na który to toast odpowiedział bar- 
dzo pięknie p. Chyliński redaktor Czasu. Ueztę 
zakończył tradycyjny kielich „kochajmy się!* o 
późnej już porze. 


Album dla Arcyksięcia Rudolfa. 


Piszą nam z Wiednia: 

Komitet Wystawy etnograficznej w Tarno- 
polu pod przewodnictwem marszałka powiato- 
wego Wł. Federowicza postanowił był upa- 
miętnić odwiedziny arcyks. Rudolfa przez wrę- 


czenie mu albumu Wystawy. Będzie to pasio a bogata, Czem słynną była 
chata 


wspaniałe, wielkiej wartości artystycznej i nau- 
kowej. Kasetę z drzewa gruszkowego wybijaną i 
wykładaną kością i mosiądzem na sposób hu- 
culski wykonał jeden z najzdolniejszych maj- 
strów w tej sztuce p. Skryblak w Kosso- 
wie. W kasecie znajdować się będzie 7 akwa- 
relli i 50 fotografij. Cztery akwarela przedsta- 
wiające znamienne budowle wiejskie z Wystawy, 
z nad 4 rzek wschodnich wykonał artysta ma- 
larz Makarewicz, trzy zaś wykonał T a- 
deusz Rybkowski. Mieliśmy sposobność 
oglądać te prace w Wiedniu. Jeden karton ty- 
tułowy w rodzaju winiety przedstawia widok 
miasta Tarnopola, otoczony wzorzystą ramą 
z przedmiotów Wystawy i wyrobów ludowych. 
Drugi obraz przedstawia przyjęcie arcyksięcia 
na Wystawie, więc widok Wystawy, oraz odpor- 
tretowane całe zgromadzenio. Na pierwszym pla- 
nie arcyksiąże, obok hr. Włodz, Dzieduszycki 
pp. Federowicz, Korytowski, br. Szczęsny Ko- 
ziebrodzki.... Trzeci obraz przedstawia dożynki 
ludu w tarnopolskiem, wykonane na Wystawie. 
Liczne grono tańczące kołem, a naokoło kil- 
kadziesiąt typów ludowych męskich i żeńskich, 
każdy w innym właściwym stroju. Trzy te obra- 
zy tworzą wdzięczną całość, która ujmuje za 
serce artyzmem układu, bogactwem szczegółów i 
wykończeniem miniaturowem, harmonją barw, 
zaletami, któremi odznaczają się prace Rybkow- 
skiego. *) 

50 fotografij w wielkim formacie zdjętych 
przez Silkiewicza w Tarnopolu, przedsta- 
wiają grupy ludowe, zestawiane przez Rybko- 
skicgo i Makarewicza. Grupy te to istna będzie 
skarbnica dla każdego etnografa. Byłoby zape- 
wne pożądanem, żeby to album przed odesła- 
niem zostało w Krakowie bodaj na kilka» dni 
wystawione. 

Z podróży po Galicji przywieźli artyści 
Rybkowskii Ajdukiewiez zapasy stu- 
djów, szkiców, motywów do przyszłych obrazów. 
Ajdukiewicz bawi w Chorostkowie dla studjów 
koni z tamtejszej stadniny ; Rybkowski wyjeżdza 
do Słowaczyzny węgierskiej, gdzie wykończyć 
ma wielkie krajobrazy dla bar. Poppera. 
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Poezje Józefa Orłowskiego. 
(Gubrynowicz i Schmidt — Lwów 1887), 


Zanotowaliśmy swsgo czasu pojawienia się 
tego zbiorku poezyj, dziś zaś wywiązując się 
z uczynionego wówczas przyrzeczenia, zdamy 
z nich sprawę. 

Zbiór obszerny, bo przeszło 200 stron dru- 
ku obejmujący, rozpoczyna się poematem p. n. 
„Z opowiadań sybiraka*, 

Rzecz odgrywa się wśród żyznych łanów 
Podela, gdzie bohatyc pokochał dziewicę cudnej 
krasy. Porwany w wir ruchu narodowego, porzu- 
cił cichą ustroń i tę, która mu była najdroższą 
na świecie. Ranny na polu chwały dostaja się 
jednak pod jej opiekę. Sielanka dalszego ciągu 
ich miłości nie trwa długo; dwór opasują roty 
kozackie i rozdzielają kochanków, uwożąc por- 
wanego powstańca na Sybir. 

Fabuła ta nie ma ani dostatecznego oży- 
wienia, ani też nie jest tak bogatą w epizody, 
aby mogła zapełnić ramy obszernego poematu. 
To też autor przerywa się ustępami lirycznymi, 
które epice nigdy na korzyść wyjść nie mogą. 

Silniejsze skoncentrowanie treści byłoby 
niezawodnie podniosło wartość estetyczną tej 
pracy, posiadającej zresztą ustępy, które korzy- 
stnie odbijają. 


*) Prześliczny w tym rodzaju obraz jego znaj- 
duje się właśnie na Wystawie sztuki w Krakowie. 


Pięknem jest np. zakończenie poematu za- 


wierające w formie tyrady wskazówkę tego, co 


winno być przewodnią myślą działań naszego 
społaczeństwa. 


A przyszłość ? — tę już składam w wasze młode 
[dłonie. 

Gdy miłujecie Polskę sercem swem gorącem 

Bądźcie zgodni jak prawi Ojczyzny żołnierze, 

Prawda, wytrwałość, męstwo — to są miecze 

[wasze; 

| Roztropność, wiedza, cnota — to wasze puklerze; 

| Miłość tego co polskie — duszą! Dzieci lasze, 

| Przed wami droga trudów, walk i przeciwności... 

Zgodnych czeka zwycięztwo| Bohaterów 
| 


l r BEA 
Naprzód! złączeni węzłem braterskiej miłości 
| Odzyskacie znów dawne ojców swych wawrzyny | 


W drugim poemacie p. n. „Dwa skarby* 
prowadzi nas autor nad brzegi Warty. 


«Stała tam chatynka licha, 

Popodpierana z każdej niemal strony, 
Los, co na zgubę biednych chętuie czyha 
Tutaj zbyt srogą nędzą poruszony, 

Mały zakątek pozostawił przecie, 

By głowę schroni:, gdy burza na świecie. 


W tej chacie mieszka stary Bartłomiej. Z po- 
śród dziatek najbardziej kocha on swą córkę Helę, 
którą autor ubrał może aż zbyt wieloma zale- 
tami. 

Czas był burzliwy. Gnębiony naród podniósł 
głowę przeciw najeźdźcom. Bartłomiej zdawszy 
na Boga los rodziny, poszedł do boju. Tymcza- 
sem wróg spalił chatę Bartłomieja i nie poprze- 
stając nawet na tom, zamordował mu żonę i 
dwoje młodszych dzieci. Hela została. Chatę Bar- 
tłomiej odbudował, ale kto wróci życia zamordo- 
wanym ? . 

Z drugiego ustępu, który od pierwszego 
przedzielony jest dość znaczną czasu przestrze- 
nią, dowiadujemy się, że Hela oddała swe serce 
Stachowi. 

W trzecim ów Stanisław i Kazimierz, nie- 
znani nam jeszcze bliżej, dysputują przy winie 
na temat ułomności naszego społeczeństwa. Sta- 
nistaw jest d+mokratą i czyniąc zarzut z tego, ż6 


Wciąż biedniejsi, niemal już żebracy, 
Nawet serc ludu za sobą nie mamy, 
| Bo lodem dumy niewczesnej okryta, 
| Nie płonie miłość, co za serce chwyta. 


Lud patrzy na nas i u naszych progów 
Nietylko chleba, lecz i serca szuka; 
Okażmy serca, a jak dla półbogów 
Lud cześć zachowa aż do praprawnuka | 


Przy tej sposobności dowiadujemy się, że 
JE BA ma szczery Zamiar pojąć córkę Bartło- 
mieja, ową Helę, za żonę, a Kazimirz, reprezen- 
tujący w dyspucie idee szlacheckie, stara się mu 
wytłumaczyć niestosowność tego postanowienia, 
młody kochanek odpiera : 

„„.Helunia jest córką wieśniaka, Lecz na 
polach bitwy zdobył on wawrzyny, Cnotą zastą- 
pił wielkie wykształcenie, A już Helunia we wszy- 
staropolska 
Nie śledząc dalej porządkiem rozdziałów 
rozwoju akcji, która i w tym poemacie nie ma 
dość energji, trzymajmy się Stanisława. Jest on 
jeszcze studentem — nie — usyskał właśnie do- 
ktorat i przemyśliwa nad sposobem zdobycia 
środków do życia, a tem samem i do urzeczywi- 
stnienia zamiarów serca. 

W tem zjawia się Bartłomiej. 

Tu dopiero autor wyjaśnia stosunek tych 
dwóch ludzi. 


Opuszczonego (Stanisława) po rodziców stracie 
On (Bartłomiej) tulit szczerze w wieśniaczej swej 
[chacie. 


Stad przywiązanie wzajemne tych dwóch 
ludzi do siebie, stąd miłość Stacha i Heli, Bar- 
tłomiej przyniósł pod buryą jakąś ciężką skrzy- 
nię i wyjawia Stanisławowi tajemnicę z tym przed- 
miotem związaną. 

„Ówierć wieku upływa — mówi — jak u- 
marł twój zacny ojciec. Sznfując wiele dla do- 
bra publicznego wyczerpał swój majątek, w za: 
mian zaś znosić jeszcze musiał lekkomyślne za- 
rzuty ze strony ludzi zawsze gotowych do po- 
tępienia. Zgryzota zabiła go — umierając pole- 
cił aby syn jego chował się pośród ludu, pod 
moja opieką, by poznał ludu nędzę i z nim się 
zbratał, Wyjawił mi nadto, że w skrzyni w pie- 
czarze skrył skarb po ojen, dwa krocie w duka- 
tach i klejnotach i rozkazał, aby ci ten skarb 
wydać, gdy dojdziesz do pełnoletności.“ 

Skarb nie jest rzeczą do pogardzenia, tu 
jednak pociąga on za sobą niepożądane dla Sta- 
nisława następstwa. Hel» nie chce oddać mu 
swej ręki: 


„Przebacz, tak rzekła, przyszłość jest przed tobą 
I jej zagradzać nie cheę mą osobą!* 

Została szarytką. 
Lecz eo się stało z dzielnym tym żołnierzem ? 
Czyli rzucone ziarno się przyjęło. 
Lub czy głupota i złość je wyplenia, 
To nam powiedzą przyszła pokolenia. 


Taka jest trość poematu. Autor chciał 
w nim widocznie hołd złożyć temu prądowi, 
który na ludzie całą naszego społeczeństwa przy- 
szłość opiera. Nie będziemy się wdawali w dy- 
sputę, czy o ile takie nadzieje są usprawiedli- 
wione. zbyt silny jednak podkład romantyczności 
czy sentymentalizmu przebija się z postaci lu- 
dowych, występujących u p. Orłowskiego, aby 
one mogły służyć jako żywe „dowody racji*. 
Idealni Bartoszowie i romantyczne Hele są tak 
rzadkimi wyjątkami, ża za błąd poczytać musi- 
my. wprowadzanie ich na scenę opowieści w roli 
decydujących czynników. 

Z drobnych utworów p. Orłowskiego po- 
dnieść należy jako najudatniejsze, sonety (, Z kart 
pamiętnika“ — „Do“), wiersz: „Mistrzowi Ma- 
tejee* drukowany w Czasie, wyróżniający się 
staranniejszą od innych formą, wreszcie poczet 
poezyj religijnych, w których mieści się dużo 
żarliwości i uczucia. 

Na dowód przytaczamy kilka zwrotek : 


W burzliwej życia kolei 

Mnóstwo jest ciągłych zawodów, 
Tysiące marnych nadziei, 

Tysiące próżnych zachodów ; 

Więe liście zżółkłe, zwiędniałe 
Znajdujące wciąż koło siebie, 

W głos woła serce zbolałe : 

„Ojeze nasz, któryś jest w niebie!“ 


Ach ciągle strata po siracie | — 
Z przed oczu naszych zuikają 
Najdroższe sereu postacie, 

I obcy nas otaczają, 

Pragnąc rozprószyć swą Wrzawą 
Smutek po nowym pogrzebie : 
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PRZEGLĄD z dnia 24 września 1887. 


O spojrz na dolę tę łzawą 
„Ojcze nasz, któryś jest w niebie!* 
(Ojcze nasz !) 


Może jest grzechem moja niewiara 

I może z gniewem patrzysz na dziecię, 
Które przeraża mała ofiara, 

Jakiej tu żądasz od nas na Świecie, 
Lecz gdy łza gorżka cięży u powiek, 
Przehacz łaskawie, pomnąc żem człowiek. 


Bo gdy surowo zechcesz nas sądzić, 
Któż się przed Tobą Panie ostoi? 
Wszak nazbyt łatwo nam słabym zbiądzić, 
Choć duch do Twoich tęskni podwoi 
I choć wyznajem w szczerej pokorze, 
e wybawienie u C.ebie Boże! 


Jeśli więc w życia drodze ciernistej 

Ranią nas ostre przeszkód kamienie, 

Niechaj w oddali ciemnej i mglistej 

Łask Pwoich Panie świecą promienie, 

I w chwilach ciężkich dodając męstwa, 

Niechaj nam wskażą drogę zwycięstwa | 
(Nieraz, gdy troska...) 


Natomiast powinien był autor zdaniem na- 
szem, wcale nie włączać do zbioru „Toastów*, 
jako zbyt okolicznościowych i szerokiego ogółu 
nie obehodzących utworów. 

W zbiorku znajduje się jeszcze szereg epo- 
wiadań „Z ojezystych dziejów*, w których spo- 
tykamy postacie naszych królów od Mieczysława 
I. do Łokietka. Autor nie zdołał się jednak utrzy- 
mać w nich na wyżynie epiekiego opowiadania 
i ujął rzecz swą w formę może za suchą, choć 
więc tej pracy nie brak myśli przewodniej, ma 
bowiem ona przedstawiać idee naszych dziejów, 
to autor minął się w niej do pewnego stopnia 
z celem, nie owładnąwszy należycie przed- 
miotu. 

Zamyka wreszcie książkę poprawny prze- 
kład Kórnerowskiego dramatu „Jadwiga”. 

Reasumując nasze uwagi w sąd ogólny, 
musimy podnieść z jednej strony jako wadą mu- 
zy p. Orłowskiego to, że często za mało krę- 
puje sią wybrednymi wymaganiami naszych cza- 
sów eo do formy, doprowadzonej u poetów nowej 
szkoły prawie do szczytu doskonałości, i że trzy- 
ma się kierunku dziś już znrzuconego, owego 
romantyzmu, który z własnej fantazji czerpiąc 
soki, nieraz staje w sprzeczności z życiową pra- 
wdą. Dodatnie strony zbiorku wysnuje sobie czy- 
telnik sam z tego sprawozdania, zamykamy więc 
tem nasze uwagi, że spotęgowałsby się zalety 
pióra autora a usterki znacznie zmalałyby w dal- 
szych jego pracach, gdyby zaczerpnął Z nowej 
szkoły to, co dobrego ona wydała: pilna obser- 
wację życia, ścisłe trzymanie się psychologii i 
misterne wygładzanie zewnętrznej omong ACE 


Goście z Wegier 
w Krakowie. 


Kraków 22 września. 

Właściwe przyjęcie węgierskich gości roz- 
poczęliśmy od podjęcia ich w krainie sztuki i 
piekna, na wystawie w Sukienniczch. Wstęp do 
salonów wystawy ozdobiono efektownie zielenią i 
transparentowomi napisami na cześć miłych go- 
ści. W salonach zebrało się mnóslwo naszej pu- 
bliczności — mówia o imponującej cyfrze 4000 
osób. Wieczór był wspaniały. Przybycia hr. Zi- 
chy'ego i p. Kady'ego oczekiwał u wstępu do sa- 
lonów dr. Szlachtowski, oprócz tego pełnili obo- 
wiązki gospodarzy względem reszty gości pp. 
Koasak, Łuszczkiewicz, Ziemięcki, hr. Cieszkow- 
ski i Barnecki, którzy zarazem fungowali jako 
ciceronowia, dając objaśnienia przeważnie w ję- 
zyku francuskim, Goście, jakkolwiek nie w kom- 
plecie, pojawili się na salach w znacznej li- 
czbie; niektórzy byli w wspaniałych strojach na- 
rodowych. 

Tu na Wystawie można było ponotować na- 
zwiska niektórych wybitniejszych osób—ku miłej 
pamięci. Oprócz burmistrza Kadego przybyli ja- 
ko członkowie deputacji munieyprluej radzcy :— 
Haberbauer, Kun Gyula, Lung Jerzy, notarjusze 
Markus Józef (naczelny), Hermau Béla, Toperczer 
Piotr, a tukże były depulowxay Matjus Aristides, 
wnioskodawca i gorący inicjator wyprawy do Kra- 
kawa. dalej Komlósy Władysław, Weinszeiter Lu- 
dwik, Ferenczffy Antoni, Hóvós Józef, członko- 
wie stałego Wydziału municypalnego. W szere- 
gach współuczestników wyprawy znajdują się je- 
szcze: emeryt sekretarz stanu p. Havas Aleksan- 
der, deputowani Ivanka Imre (znany dyr. jener. 
kolei północno- wschodniej), prałat budziński X. 
Bogisich Michał, znawca historycznej muzyki ko- 
ścielnej węg. i sam kompozytor, tudzież p. Ba- 
thory Michał, prezes korporacyj przemysłowych. 
Na czele deputacyj starych honwedów znajduje 
się sędziwy podpułkownik Vasvari Kovacs, były 
komendant Domu inwalidów honwedzkich. Z dzien- 
nikarstwa ulubiony fejletonista p. Rakossy Wiktor 
[Szipulus) i wielu innych, 

Po zwiedzeniu wystawy w Sukiennicach o 
godzinie 8 wieczorem zebrali się goście: węgier- 
scy w salach Hotelu Saskiego na wieczerzę. — 
Wielką salę zapełnili oni szczelnie i tu dopiero 
po raz pierwszy widzieć można było panie wę- 
gierskie. Przy wieczerzy grała muzyka wojskowa, 
a na galerji zebrało się wiele pań naszych. Obo- 
wiązki gospodarzy pełnili członkowie Komitetu 
przyjęcia. 

Przy stołach, ustawionych w obu salach 
Hotelu Saskiego mioszało się towarzystwo pol- 
skia z węgierskiem, wzajemną okazując sobie 
serdeczność, JE. hr. Eugeujuszowi Ziechumu oraz 
burmistrzowi p. Kademu przedstawiało się wiele 
osób, a nawzajem panowie ci zeznajamiali 
PW PDA się z przybyłymi swymi roda- 

ami. 

Wśród swobodnej pogadanki, przy wybor- 
nych daniach i doskonałem winie zapanowało 
powszechne, serdeczne ożywienie, a zapał, który 
wywiazał się z zetknięcia sympatycznych sobie 
żywiołów doszedł do zenitu w chwili, gdy ozwały 
się tony hymnów narodowych a następnie pol- 
skich i węgierskich tańców. Młodzież węgier- 
ska zaczęła tańczyć ognistego Czardasza, wśród 
grzmiących okrzyków „Eljen“ a potem młodzież 
polska podwodzą p. Chwalibogowskiego popisała 
się dziarskim mazurem. 

_ Poprzednio jeszeze reprezentanci polskiej i 
węgierskiej młodzieży akademickiej zebrawszy 
się w osobnej sali, poznajomili się wzajemnie, a 
przy kolacji z obu stron wygłoszono liczne i 
piękne toasty, które wszystkie jednym ożywione 
były duchem: zacieśnić węzły sympatji i bra- 
terstwa obu narodów. Wśród młodzieży akade- 
mickiej honorowe miejsce oddano obecnemu 
przypadkowo w Krakowie słynnemu krytykowi 
sztuki p. Ranzoniemu. w d 

Poźną już porą rozeszli się uczestnicy 
wspólnej biesiady, wynosząc najmilsze wspomnie- 
| nie chwil razem spędzonych. 


c 


ai 


y Dzisiaj zrana oprowadzaliśmy naszych go- Rozległa się pieśń węgierska patrjo ód 
ści po panteonie naszych narodowych pamiątek - | którą śpiewały kobiety ze łzą w oku. m PP 
e É 


po Wawelu, gdzie między innemi spoczywają 
Jadwiga i Batory. Na grobie tego króła zło- 
żyli goście nasi piękny wieniec, poczem wśród 
uroczystego nastroju całego zgromadzenia i głę- 
bokiego wzruszenia obecnych, w podziemiach o- 
dezwał się głos węgierski sławiacy odwieczną 
przyjaźń i łączność obu narodów. Przemawiał 
mianowicie p. Wiktor Rakossy, fejletonista i re- 


podniosłego wrażenia, śpiewając „Z dym 
żarów*, opuszczono mogiłę. Była to najp! 
sza chwila przyjęcia. dle” 

Wieczorem odbyło się w teatrze prze wj, 
wienie „Kościuszki pod Racławicami”. W cb się 
gdy Węgrzy weszli do amfiteatru, rozległ) ia- 
entuzjastyczne okrzyki „Eljen“. Teatr był f sli 
pełniony. Scenę przysięgi Kościuszki wys 


gknie” 


t 

daktor dziennika Budapesti Hirlap. Węgrzy stojąco, a po zapadnięciu kar) 

„Wprost z Wawelu udała się jedna część | wzniesiono entuzjastyczne „Eljen“. Zapał * 
gości na Wystawę na Błoniach, zaś akademicey | niezwykły. i 


W antraktach grała musyka tańce węgie 
skie, marsz Rakoczego i pieśnie polskie. To". 
orkiestry wtórowały od czasu do czasu entua 
styczne okrzyki Węgrów. którzy ku niezmić ij 
mu podziwowi wielu, nieznających tego og0 
go narodu, okazali nam, jak to oni potrafił 
buchać prawdzimym serdecznym zapałem. i 

Po teatrze młodzież akademicka polsk» 
węgierska zebrała się na wspólny komers. 


węgierscy poszli gremialnie do naszej „Czytelni 
akademiekiej*, gdzie oczekiwało ich liczne grono 
polskiej młodzieży. Wchodząc, powitano grom- 
kiem okrzykiem „Eljen“. Akademik Górski Jó- 
zef wypowiedział mowę, w której zaznaczył, że 
historja bratniemi węzłami złączyła oba narody, 
które kochają wolność i nikomu jej nie odma- 
wiają. Mówca zakończył okrzykiem na cześć 
obecnych gości, któremu z zapałem powtórzyła 
młodzież polska. Akademik z Pesztu Plathy 
Jerzy podziękował za serdeczne przyjęcie. 
Jako delegat czytelni peszteńskiej , pozdrowił 
w jej imieniu kolegów polskiego uniwersytetu — 


Z izby sadowej. 


i wręczył w francuskim i 
pisany list, w którym 


jących młodzież obn narodów. 

Gdy to się działo w „Czytelni* resztę go- 
-i węgierskich 
Błoniach. 


Przed wejściem do pawilonu głównego ocze- 


kiwali ich reprezentanci Rady m. lwowskiej, dy- 
rektor Wystawy dr. Faustyn Jakubowski, z gro- 
nem członków komitetu, między którymi byli hr. 
Antoni Wodzicki, Adam Jędrzejowicz, Stanisław 
Homolacs, prof. dr. Zoll, b. wiceprezydent Mu- 
czkowski, dr. Jordan, Szpakowski, Umiński iin- 
ni. Z Węgrami przybył prezydent Szlachtowski. 

Pierwszy powitał gości dyrektor Wystawy 
dr. F. Jakubowski mową niemiecką, zakończoną 
po węgiersku wśród okrzyków: Eljen! i dźwię- 
ków marsza Rakoczego. — Drugi mówił p. Ha- 
vas Sandor po niemiecku, podnosząc, że Węgrzy 
przybyli, jako do najserdnczniejszych i nsjle- 
pszych braci. Przywtórzyli mu Węgrzy serde- 
cznym okrzykiem. Ostatni mówił hr. Eugeujusz 
Zichy po frenensku, wykazując, że pokojowa pra- 
ca prowadzi do zmartwychwstania, 

Po tem powitanin goście rozpoczęli zwie- 
dzanie Wystawy, oprowadzani przez dyrektora 
Wystawy dr. F. Jakubowskiego i prezydenta mia- 
sta dr. Szlnchtowskiego. A 

Po zwiedzeniu wystawy odbyła się w sali 
restauracyjnej głownego pawilonu uczta. Wyglą- 
dała ona trochę po angielsku, gdyż z powodu 
przejmującego zimna siedziano w paltotach, a 
z powodu wielkiego ścisku w kapeluszach. 

. Bala restauracyjna dekorowana była chorę- 
gwiami. Na ganku mieściła się muzyka wojsko- 
wa, która w chwili gdy goście wchodzili do sali, 
grała czardasza. Menu było doborowe, wino lało 
się strogami, 

Plae przed budynkiem restauracyjnym za- 


jąła liczna publiczność wznosząca nieustannie 


„Bljen*. 

Kilku Węgrów przyszło w strojach narodo- 
wych. Wspaniale wyglądał Bobula, architekt 
z Pesztu. Do uczty zasiadło przeszło 300 osób. 
Reprezentanci lwowskiej rady miejskiej wystąpili 
w strojach narodowych. 

Bzereg toastów rozpoczął Szlachtowski i 
wniósł pierwszy tosast na cześć cesarza, drugi 
toast wniósł Jakubowski na cześć arcyksięcia 
Rudolfa. Następnie przemówił po niemiecku dr. 
Waigel. Po zaznaczeniu, dlaczego używa języka 
niemieckiego, mówił o młodzieży obu narodów, 
która nie wyparła się ideałów i zawsze działać 
będzie przeciw uciskowi. Najświetniejszym try- 
umfem obecnie jest tryumf pracyga Węgrzy, są 
przykładem jak należy pracować. Pierwsza ich 
wystawa w roku 1842 była krajową, ostatnia 
światową. U nas także widoczny jest postęp, po 
którym wiele spodziewać się można. Mówca 
zakończył  okrzykiom na cześć korony wę- 
gierskiej. 

Dr. Grycietki nawiązał swoje przemówienie 
do powyższego toastu, wniósł zdrowie Węgrów 
i ponowił zaproszenie do Lwowa. Radzca magi- 
stratury pes:tońskiej Haberhnuer mówił po wę- 
giersku, zakończył zaś po polsku okrzykiem: na 
pomyślność Lwowa i Krakowa. Dr. Zoll toasto- 
wał po niemiecku na pomyślność Pesztu i jego 
reprezentantów, Cieszkowski na cześć Zichego, 
a hrabia Zichy odpowiedział tonstem francuskim 
na pomyślność najlepszych i najserdeczniejszych 
przyjaciół i sąsiadów Węgieri zakończył: „Niech 
żyje Polska“ wśród burzy entuzjastycznych o- 
klasków. 

Następnie przemawiał notarjusz magistra- 
tury peszteńskiej Murkusz kończące okrzykiem 
polskim : „Niech żyją wolni Polacy!“ Budowni- 
czy, były poseł do Sejmu, Bobula, odczytał po 
polsku gorącą mowę, w której podniósł wspól: 
ność interesów obu narodów i wzniósł toast: 
„Niech żyje naród polski!* Matias Aristica, radzca 
magistratury peszteńskiej. wzniósł po francusku 
zdrowie pań, Polek, dr. Kasparek zaś Wygierek 
i Polek. Ucztę zakończył ks. Polkowski tonstem: 
„Kochajmy się!* Zapał był ogromny. 

Po uczcie popisywała się przed gośćmi 
straż ogniowa krakowska pod wodzą p. Emino- 


węgierskim języku 
czytelnia w Peszcie za- 
syła serdeczne wyrazy łączności uczuć, ożywia- 


przyjmowano na Wystawie na 


(Proces Zalewskiego.) 


We wczorajszym dniu rozprawy odezyt/%, 
no wobec ławy sędziów przysięgłych koresp“ 
dencję Zalewskiego. Przeważna część jego Jr 
wystosonana jest do brata i do żony. W ku 
dui po dokonanej defraudacji napisał dwa list! 
jeden do teścia, drugi do żony. Teścia proś 
przebaczenie za popełnioną defraudację, | "je 
„chęć do zapewnienia świetnej przyszłości © 
siobie i dla żony była motorem jego czynu”: 
W liście tym Zalewski zrzekn się wszelkief? 
spadku po rodzicach Żony, owszem przyrzeka ki 
stałe i hojne wsparcie, byle tylko teść naklon 
jego żonę do udania się za nim (Zalewsk! 


są aforyzmami i sofistycznemi wywodami, k 
mi usiłuje czyn swó) przed żoną usprawiedli 
a jednocześnie nakłonić ją do wyjazdu do ABS 
ryki. Przyszłość raaluje jej w różowych barwśl” 
obiecuje wynająć wspaniałą willę z ogrodali 
gdzie sami dla siebie, zdala od Świata i lu 1 
pędzić będą spokojne życie. Między innemi pisz? 
on: „Nie jestem, droga Adelo, złym io” 
gdy nim nie będę. Tyś moją gwiazdą, gj 
chroniłaś mnie przed występkami, leez loa i gl 
boka miłość, jaką dla ciobie czuję, popchnę” 
mię do tego kroku. Spodziewam się, najdrożs%%, 
że błąd mój mi wybaczysz, gdyż błądz!: 
jest rzeczą ludzką. lecz przebacze” 
jest rzoczą boską. Bądź wyższą nad prze 
sądy świata. który zbrodnię uważa bezwzględu 
za zbrodnię, a nie chce widzieć i badać szl% 
chetnych pobudek zbrodni itp.“ 

Ostatecznie wszystkie jego listy kończą 84 
prośbą o rychłe przybycie do Ameryki, a 1* 
przyjazd posyła jej Zalewski znaczną sumę. 

Jak w swoim czasie donosiliśmy p. Adels 
Zalewska nie przyjęła ani pieniędzy skradzio” 
nych, ani też mie odpisywała na listy Zalew” 
skiego. 

Pod wpływem żalu i upokorzenia pisze 78% 
lewski nowe listy do swej żony, a jeden z nich | 
kończy następującemi słowy : „kę 

„Adelo! więc mi nie przebaczysz? więc ni 
chcesz zrozumieć, że zbrodnię popełniłam li tylk 
dla naszej przyszłości? Czy sądzisz, że ja schtwy: 
tany mógłbym bodaj jadnom słowem zdradzić í 
pioniądzach danych Tobio. Wszak nie jeste 
nędznikiem i śmiało możesz przyjąć pieniądz 
gdyż ja nawet natortury wzięty nie wydam twe” 
go imienia. — Przyjm więc pieniądze i przybj” 
waj.” 


a 


Przy czytaniu tego listu wybucha Zalewsk! 
i Nathansonówna spzmatycznem łkaniem, a tak” 
że niektóre panie z galerji zaczynają płakać. © 
Prezydent przerywa na chwilę posiedzenie i nA” 
stępnie przechodzi do odczytywania innych IF 
stów. 

List Zalewskiego do brata, pisany z Hawru 
rozpoczyna się od słów: „Bóg mi sprzyja! 
szczęście mnie nie opuszcza,“ następują dalej 
rady co do przyjazdu Żony do Ameryki. Zalew” 
ski szczególnie podnje miejsca, w których mf 
wysiąść i hotele, do których ma zajeżdżać. Jes 
tak troskliwym, że nie zapomniał nawet o jedze” 
niu w ciągu polróży i radzi wziąć żonie w drogę 
parę kurcząt, kilka bułek i szynkę. 

Inne listy są mniej ciekawe, zawierajń 

tylko adresy, pod któremi Zalewski ma otrzymy” 
wać listy i informacje co do wyjazdu do Amae* 
ryki. 
3 Po odczytaniu całej znalezionej u Nathan“ 
sonównej i Emila Zalewskiego korespodeneji ja 
niemniej sprawozdań konsulatu austrjackiog? 
w Nowym Jorku przystąpiono do przesłuchanie 
reszty świadków. 

Świadek Cecylja Zwicker, która swem d0 
niesieniami skierowała kroki policji na tor włó* 
ściwy dodaje, że Emil Zalewski przedstawii sIć 
jej jako Emiljan Jelita hr. Zalewski. Stosune 
miłosny między nimi trwał dość długo i dopierć 
na kilka miesięcy przed defrandacją Filemon$ 
powstały między nimi niesnaski a w dalszem n% 
stępstwie zupełne zerwanie. „A 

Przy końcu maja zgłosił się do niej Emil" 


wicza, która wykonała w sposób znakomity ma- | OŚwiadczywszy, że otrzymał dwumiesięczny U” 


newr pozornego gaszenia pożaru pawilonu głó- lop, prosi ją o paszport. 


wLego. 
„ Wreszcie przed opuszczeniem Wystawy, 
zaintonowali Węgrzy na placu „Boże coś Pol- 


Prośbę swą motyw” 
wał tem, że jemu, jako wojskowemu nie dad24 
paszportu. 


Zwiekerówna obiecała Kmilowi prosić p% 


skę*, a cała publiczność polska w liczbie kilku| wnego znajomego o wystarunie się paszportu le 
tysięcy, obnażywszy głowy, odśpiewała naszą mo-| Emil zapewnił ją. że paszport na jej imię (Zwić 
dlitwę z serdecznem uniesieniem. Była to chwi- | kerówny) zupełnie wystarczy, gdyż na granit? 
la niezwykłej piękności; zapał i radość dziwnie | nie czytaja paszportów tylko patrzą czy ma P“ 
mięszały się z głębokiem wzruszeniem, — po | drożny książeczkę przejazdową lub nie, Zwiekć 
wielu twarzach potoczyły się łzy serdeczne a | równa uwierzyła w pierwszej chwili i dała m 
nierzadko głośniejsze ozwało się łkanie... | kartę legitymacyjuą i paszport. Emil prosił I 
Z placu na Błoniach, udali się goście fur- jo tajemnicę, W kilka dni dopiero zwierzyła 8% 
mankami na kopiee Kościuszki. przed jedną znajomą a ta poradziła jej uwiado 
Na czele nieśli akademicy węgiersey w stro- | mić o wszystkiem policję. 
jach narodowych wieniec z napisem: „Węgrzy Zresztą nie Zwickerówna nie wio o dal 
Kościuszce”, Śpiewano „Boże eoś Polskę*. Dwaj | losach Zalewskiego Filemona i Emila. ć 
akademicy szli obok wieńca z wyciągniętemi Trybunał przesłuchał następnie resztę Św! 


szych 


ad 


do 


szablami. Pochód był imponujący. ków i na tem zakończył postępowanie 

W kaplicy na mogile odśpiewano „Z dy- | wodowe. M: 
mem pożarów*. Wieniee złożono na kamieniu Dodatkowo zastępca poczty konstatuje, 
pamiątkowym, o który młodzież ostrzyła szable. | ujęcie Zalewskiego kosztowało skarb państ 


4.217 dollarów (blisko 9.700 zł.) 4 
Z kolei przemawiali dr. Ellbogen (obron 
Zalewskiego) i dr. Neuda (obrońca Nathan 
nówny). Pierwszy — a zapisać należy, że to", 
żyd podsunął Zaleskiemu myśl o owym spis ktg, 
w długiej, rozwlekłej obronie starał się wykś ci8 
że Zalewski nie jest winny zbrodni naduży o, 
władzy urzędowej, lecz zbrodni stanu. Jako 
dniarz stanu powinien być zupełnie uniewih ibe 
ny, gdyż doniósł rządowi o spisku na wa 
państwa (wesołość w sali). Za tem twierdzeń gd 
przemawiają (zdaniem obrońcy) wszystkie 0 


Tu mówił po węgiersku Kułakowski honwed, in- 
spektor magistratu krakowskiego, podając życio- 
rys Kościuszki i historję kopea; drugi przema- 
wiał p. Bobula. Zapewnił on, że ile razy słyszą 
Węgrzy o Polsce i niedoli ich synów, tyle razy 
mają łzy w oczach. Sam Bóg przeznaczył Wę- 
growi i Polakowi sąsiedzkie dziedziny, to znak 
najlepszy, że żyć nam razem i bronić się 
wspólnie. Jeżeli zajdzie potrzeba, to opuścimy 
żony i dzieci i pospieszymy z pomocą Po- 
lakom ; spodziewamy się, że Polacy tak samo 
uczynią. 


a — 
ką ści towarzyszące ucieczce i schwytaniu Za- 
skiego, 
+ Dr. Neuda starał się przedstawić Nathan- 
Ją, Tne jako bezwiedne narzędzie w ręku Za- 
4 lego, jako osobę, która wszystko spełniała 
j,rzyła ślepo gdyż uważała się za kochankę 
śTzeczonę Filemona. 
Prze statni przemówił prokurator, opisując 
Ryż niotowo czyny oskarżonych i żądając naj- 
zego wymiaru kary. 
my, Tbunał sformułował dla ławy sędziów 
ha t8łych dwa pytania. Pierwsze co do Za- 
pa; "1980 o zbrodnię nadużycia władzy urzędo- 
log Ugie co do Nathansonówny o udzielenie 
Nio cy do zbrodni. Dodatkow- pytanie posta- 
è przez dr. Ellbogena, czy Zalewski działał 
ban Przymusem tajnej władzy spiskowców — Try- 
U odrzucił. 
p, godzinie 6 wieczorem wydali sędziowie 
mi seli swój werdykt co do winy oskarżonych. 
ag ski został jednogłośnie uznany winnym, 
athansonówna niewinną. 
a podstawie tego werdyktu zasądził Try- 
Zalewskiego na 8 lat ciężkiego więzienia, 
ne hansonównę za zgodą prokuratora wypu- 
Ro natychmiast na wolność. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 23 wrteśnia. 


tą Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej azka- 
Gminie Koniuchy, powiatu brzeżańskiego, na 
¢ szkoły, zapomogi w kwocia 100 złr. 

dznaczenie. Radzca wyższego sądu w Kra- 
ni Zdański otrzymał order żelaznej korony 


xy, Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa, 
owała, nauczyciela Albina Korczowskiego, w 
r dach, rzeczywistym nauczycielem sskoły etate- 
azanach. 
4, Stdzia powiatowy Głubarzewski, przydzielony 
up tda krajewogo w Krakowie, mianowany został 
tem rady. 
|. Eks. hr. Alfredostwo Potoccy przybyli 
ky, 1% do Lwowa i sa parę dni wyjeżdżają do 
lą na, na Wołyniu, gdzie zamiercają spędzić se- 
duą lwat, W keńcu listopada, na czas obrad 
| A, przybędą do Lwowa. 
| łą Wybory, Z Jasła nadeszła wczoraj następu 
telącją : 
b dg nW uzupełniających dzisiejszych wyborach wzię- 
layra? z trzech pewiatów 643 wyborców. August 
Wy; WSki otrzymał 510, Następca tronu 4, Lecho- 
i „Michniewicz 61, naczelnik Biecza 1, Wolań- 
Mmigrodn 65 głosów. 
pa cześć wybranego posłem dra Lewakow- 
k pp adeono owację. 
bę tan zdrowia prymarjnsza dr. Langera pe- 
dania MĘ znacznie i lekarze żywią nadzieję utrzy- 
80 przy życia. 
ay, Nera] major br. Haymerle, brat zmarłego 
a bo. spraw zewnętrznych umarł onegdaj w Hiet- 
AM od Wiedniem w 58 roku życia. Zmarły był 
jb 4 aterszych kołach wojskowych, jako znako- 
| Ro ra i znawea w dziale wojskowym. Z pism 
i MOWA na uwagę zasługują „Res italicae" i 
i we 5 Rosją“, w których, autor dokładnie zna- 
tim PŚłczesne stosunki, omawia możliwą wojnę 
P arstwami, 
Prip pekt, De duisiejssego numeru dołączamy 
| ut boj Ma czasopismo illustrowane Misje katoli- 
| Al, OGJpe gorąeo te piuiaa uwadze naszych cry- 
* Prueśliczne lllustracje, xnakemity tekst, pe- 


| AN wj olekawych wiadomości naukowych i nie» 
ND 
RW 


Neji ttakonani, ke nikt nie pożałuje, kto zaprenu- 


i dą 


i Sry biegł przed dwoma tygodniami do Amery- 
| NOTA Y żydek opuszczając miasto, ogłaszał, że 
| yje fp 74 zakupnem towarów. Stratę ponoszą głó- 
tia, MY wiedeńskie i berneńskie, ze stanisławo- 
| 3.000 Upców jeden tylko zaangażował się na kwo- 

t W operacjach Berla Jaeckela był po- 
miejscowy faktor V., który do sadowej od- 
ùg, l0Éci został pociągnięty. Passywa Jaecke- 
Z è ogółem 40.000 zł. 

M Bryczowa nam donoszą, że w tych dniach 


à 

W IŻ taręczyny p. Mirosława Edera, dzierżawcy 
dą! Dj 2 W, syna pana Tytusa Edera, dzierżawcy 
te M lłów, z panną Marją Stanek, córką śp. 


by, Def nka, właściciela dóbr Wiszenki. 

| kę dze Udacja w wiedeńskim urzędzie ełowym. 
iag Ston 4 dyscyplinarne a: A zostały jui 
lim, urząd cłowy odstąpił całą sprawę wie- 
NI Sądowi karnemu.— Na ławie oskarżonych 
tą z, Sdnicy i kupcy, a mianowicie: Emanuel 
| kler „Ciszek Kosiński, Rajnold Eneman, Jan 
| "u y tlusz Gridlbauer, Alojzy Altman. Józef 
Wyr enz Rosenzweig i Jan Stangl. 

ląyPAdki, Skutkiem nieostrożności przy nale- 
Ng” poparzyło się w Rasztowcach. powia- 
Pad troje osób, z których jedna rmarła 
Śmierć skutkiem 


UM 


W rtecze Orawie Jewka Bendziak, z 

boy” tagos POW. stryjskiego. Ńmierć przez powie 

f hor à sobie Tacjanna Miszczuk z Lachowiee, 
odczańskiego. 


Pa, korg Ge m 
Bron POndencja od Bedakeji. — WPa- 
| jawie + Marji K. w Samborze. 
Da cznie Paniom nie braknie 
ki, Pustych figlów ochoty, 

lẹ y $ 
Mi, PJtacie, czy Ewa 

ata 

włos czarny, czy złoty? 


A A 
vis najbardziej ciekawość 

Se tym waszym rozbrzmiewa 
Cay (ci, czy Adam żył dłużej. 

Ł przeżyła go Ewa. 
å 3 
amied nasza niestety 
è wać ką sprawi wam radość; 
ri figlom płci pięknej 

wypada zadość. 


Mi 

wi wa tego respektu, 

Pragnie obietom oddajem, 

Zatata, J W Sprawie tej, dawnym 


dtwi 5 
wié kwestje zwyozajem. 


Paok 
i To, e omy Jedno zaznaczyć : 
Nawe. cleka wosé zaciekła, 
Zaw gdy raj jest jej metą, 
e prowadzi do piekła. 


li 
è ; 
Niegzcze jedna uwaga 
Pytań wstrzyma wylewy 


a wi 
Byt Prawie, czy dłuższym bieg życia 
dama czy Ewy. 


To mianowicie o tyle 
Odpowiedź nasza rozówieca; 
Iż krócej żyli oboje. 

NiŹli.., eiekawość kobieca. 


Korespondencja od Administracji. WP. 
Rudolf Ostapowicz w Strychańcach. Z nadesłanego 
nam dzisiaj 1 zł. pobierzemy za 9 numerów we 
wrześniu 36 ct, a pozostałe 64 ot. zatrzymamy 
w kasie Przeglądu do pańskiej dyspozycji. Albowiem 
wyraźnie w nagłówku każdego numeru Przeglądu 
jest napisane, że prenumerała musi się kończyć 
a końcem miesiąca. — Może zatem WPan postąpić 
do woli: albe zażadać, abyśmy Mu odesłali te 64 ct., 
co uczynimy natychmiast; albo też dopłacić 36 ct. 
i mieć opłaconą prenumeratę do 1 listopada. 

WP. M. Cz. w Dobrowianach. Żądane przez 
WPana 13 numerów mamy jeszcze na składzie. Czy 
mamy je wysłać za zaliczką pocztową ? 


Literatura i Sztuka. 


* Opera. Wczoraj wystąpił p. Myszuga po raz 
wtóry jako gość na naszej scenie. Teatr był prawie 
pełny, a uważaliśmy, że zapełniony przeważnie świa- 
tem, który muzykę kultywaje i proteguje z sawodui 
z zamiłowania. Śpiewał więc p. M. przed wyboro- 
wem audytorjum, którego oklaski dla śpiewaka mo- 
gły być nietylko wielką satysfakcją, ale i prawdai- 
wym tryumfem. Taki tryuraf był wozeraj po dwa- 
kroó udziałam naszego gościa. A śplewak zdo-ył ge 
tem łatwiej i tem zasłużeniej, żs dzięki szczęśliwe- 
mu usposobieniu był wczoraj o wiele więcej przy 
głosie, aniżeli wówczas, kiedy śpiewał Jontka. Tak 
niewdzięczna wówczas dla śpiewaka chrypka ustąpi- 
ła wczoraj zupełnie i głos „niezawoalowany (termin 
techniczny) występował częściej z efektem czystego 
metalicznego brzmienia. 

Prześlicznie traktowane piana, w które śpie- 
wak umie wlewać serdeczną rkewność, zachwysiły 
nas najbardziej w arji kurantowej se „Strasznego 
dworu. Mimo, że to rzecz forsowna, artysta powtó- 
rzył ją na żądanie i — co szozególniejsza, odśpie- 
wał jeszeze piękniej i z większem powodseniem 
przejmującego wybucha: „O matke nasza miła“, ani- 
żeli pierwszym razem. 

Scena omentarna s „Łucji* edśpiewana po wło- 
sku z prawdziwem uczuciem, zadowolniła smakoszów 
lubujących się w szkole włoskiej, której p. M. jest peł- 
nym pietyzmu uczniem i upoiła rozkoszą wielbicieli 
słodkiej romaniyki Donizettiego, której pan M. jako 
liryk par excellence z urzędu hołduje. 

p. 


Rozmaitości. 


— Rozporządzenia kolejowe dla zakocha- 
nych. Jeden ze współpracowników Frank. Ztg. o- 
glassa w tejże gazecie następujący projekt do pree- 
pisów policyjnych na kolejaseh Żelaznych : 

1) Zakochani nie powinni wsiadać oddzielnie 
do wagonów, wyjąwszy wówczas, jeżeli jeszeze zu- 
pełnie się nie znają. W przeciwnym rasie może gro- 
zió niebezpieczeństwo, iż rozdzieleni wyrządią jaką 
szkodę, pociągną za linę alurmującą, albo wyskoczą 
przez okno; 2) Zabrania się surowo, aby zakocha- 
nym nie było zbyt ciężke na sercu, gdyż w takim 
razie mogłoby łatwo nastąpić przeładowanie wago- 
nu: 3) Jeżeli dwoje zakochanych siedzi w jednym 
przedziale, należy zważać na to, aby przynajmniej 
jedne okno od strony wiatru było zamkniętem. gdyż 
w razie gwałtownego oziębienin wzajemnych namig- 
tneści zarząd kolei nie zwraca żadnej zgoła straty. 
4) W jednym przedziale nie powinno siedzieć nigdy 
więcej, nad dwie pary zakochanych, a w przeciwnym 
ratie powinna usiąść w środku jaka starsza kobieta 
i tworzyć w ten sposób antidotum przeciw nieupra- 
wnionemu zakochaniu się reszty pasażerów. 5) Za 
kochani powinni strzedz się przedewszystkiem tego, 
by konduktorowi zamiast biletu nie podali w roz- 
targnieniu ręki albo ust do przedziurkowania lub 
też, aby nie pojechali sześć mil dalej, nik samie- 
rzyli. 6) Zakochani powinni zachewywać się w wa- 
gonie przyzwoicie i meralnie. Całowaó się wolno 
tylko w dłuższych tunelach i na chwilę przed wy- 
kolejeniem pociągu. 7) Jeżeliby wskutek jakiego wy- 
padku jedna se stron doznała jakiej szkody, zarząd 
kolejowy nie daje poręczenia odszukania odpowie- 
dniego wynagrodzenia 

— Dom Rafaela. Specjalna komisja, złożona s 
historyków i archeolegów zajęta jest obecnie poszu- 
kiwaniem domu, który zamieszkiwał Rafael, w oko- 
licach bazyliki św. Piotra. W nim to mistrz otoczo- 
ny „liczną świtą. jakby dowódzca armji* — e czego 
surowy Michał Anioł robił mu zarsut — wydał na 
świat swe arcydzieła; w nim umarł w kwiecie wie- 
ku, gdyż zaledwie w 37 roku Życia; tu przez trzy 
dni ciało jego wystawione było na widek publiczny, 
Ł obrazem „Przemienienia Pańskiego* zawieszonym 
u węzgłowia, jakby dls ukazania światu, jak nieod- 
Żałowaną poniósł szkodę. Dziś ślad domu tego za- 
ginął. Może poszukiwania uczonych badaczy prze- 
szłości uwieńczone będą pomyślnym skutkiem 

— Bogata żebraczka. Proceder żebraczy jest 
wcale korzystnem zajęciem. Przekonywają o tem ozę- 
ste wzmianki o znalezienych w spadku po żebrakach 
pokaźnych nieraż fortunach. Oto przykład nowy. Do 
niedawna w Petersburgu wyciągała rękę pod cer- 
kwiami kobieta w średnim wieku, okryta budzącemi 
litość łachmanami. Żebrała ona od lat kilkunastu. 
»Interes“ szedł dobrze, grosiwo płynęło, a sprytna 
kobieeina potrafiła zwiększać swoje dochody przez 
wypożyczanie swoich eezczędności różnym biedakom 
na fanty. Musiało się to dobrze opłacać, dziś bo- 
wiem żebraczka porzuciła swój „fach“, kupiła sobie 
pod Petersburgiem dom za 18.000 rs., urządziła w 
nim mieszkanie s komfortem, nabyła powós i konie 
i jak utrzymują, używa pełną piersią wszelkich u- 
ciech tego świata. Peters. Listok, który tę wiado- 
mość podaje, dodaje, że była żebraczka szamierta 
wstąpić w związki małżeńskie i szuka odpowiednie- 
go dla siebie epuzera. Naturalnie owa pani, wysia- 
dając przed cerkwią ze szklącej się karety, nie widzi 
i nie poznaje dawnych swoich towarzyszek, a jałmu- 
żny nie daje... z zasady. 

— Kaprys pani bankierowej. Pani Śwendson, 
małżonka jednego z bankierów londyńskich, zaprosiła 
w tych dniach do siebie kata miejscowego, p. Berry, 
obiecując mu dziesięć sztuk złota za pokazanie na 
przygotowanej poprzednio mechanicznej lalce całej 
egzekucji wieszania. 

Kat londyński, wysłuchawszy powyższej pro- 
pozycji, rzucił na panią bankierową ironiczne spoj- 
rzenie i odparł chłodno: „Pełniąc czynności mege 
urzędu, reprezentuję karzącą sprawiedliwość; wybaczy 
jednak pani, że odmawiam urządzania osobnych wi- 
dowisk dla dam goniących za wrażeniami.* 

Wieczorem dnia tego zgłosił się do kata pan 
Swendson i ofiarowywał mu dość znaczną sumę, ale 
tym razem za łaskawe zamilczenie o tym „małym 
kaprysie* pani bankierowej. — Pan Berry jednak, 
pojmujący bardzo surowo obowiązki swego urzędu, 
odmówił i tym razem, oświadczając, że właśnie już 
wysłał do Timesa list « opisem całego zdarzenia. 

Tym sposobem Świat dowiedział się o tym no- 
wym objawie... egzaltacji niewieściej, — Dodać na- 
leży, iż pani Swendson, posiadająca tak mało kobie- 
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jcości, jest śliczną młodą blondynką, wybitnie angiel- 


skiego typu. 

— Sprzedaż Żony. W pobliżu Kijowa włościanin 
Aniszozenko ze wsi Huta, były żołnierz, załatwiwszy 
interes w mieście, zaszedł do szynkowni. Tam po 
wypiciu paru kieliszków wódki tak mu -wiat cały 
obrzydł, że ze łzami w oczach jął się użalać przed 
kumotrem na swą nieszczęsną dolę, na ejca i matkę, 
a wreszcie na żonę. Interloku:or słuchał ze współ- 
czuciem biadającego ryczerza, aż wkońcu rzecze: 

— Wiesz bracie co? Oto moja żona dobra, zdre- 
wa... chcesz, sprzedam ci ją. 

— O, jabym chętnie kupił twcję żonę — odparł 
zagadnięty, — ale nie mam pieniędzy. Mam tylko 
trochę drobnych i dubeltówkę, 

— Więc o cóż idzie?... przyjacielowi jam sawsze 
gotów służyć — oświadcza posiadacz żony do sprze- 
dania. — Stawiaj napitku za całą gotówką, jaką 
masz przy sobie; dawaj strzelbę i zabieraj żonę jak 
swoję. Zgoda? 

— Ja i owszem, ale czy zgodzi się na to twoja 


żona? — zapytuje nabywca. 
— A mnie co do tego? — odzywa się na to obe- 
cny przedmiot handlu, — żona musi słuchać swego 


męża. Jeśli mój mąż chce mnie sprzedać, to ja po- 
wingam się zgodzić na to. 

Prsybili targ. Aniszezenko zażądał napitku, 
oddał strzelbę i otrzymał żonę wraz z następującem 
pokwitowaniem „1887 roku 23 sierpnia ja niżej pod- 
pisany sprzedałem swoję żonę Marję Tymofiejsewnę 
Kopytkową Kuźmie Aniszczenoe i nie mam do niego 
żadnej z tego powodu pretensji. — Karol Kopytkow. 
Świadek Samuil Spektorowskij.* 

Otrzymawszy takie pokwitowanie, Aniszczenko 
zabrał kcpieną żonę na wóz i udał się do domu. — 
Na szczęście dowiedzieli się o tym fakcie rodzice 
sprzedanej i udali się bezzwłocznie w pogoń za Ko- 
pytkową i pochwyciwszy ją wraz z jej nabywcą, 
oddali oboje na policję. 

— Nowojorskie Towarzystwo ochrony 
zwierząt. Jednym s najbardziej respsktowanych 
w Nowym Jorku mężów jest niezawodnie pewien mr. 
Bergh. Piastuje on godność prezydenta nowojorskie- 
go Towarzystwa ochrony zwierząt i ma daną mu 
przez państwo władzę egzekutywną. Chege ujść je- 
go surowości, dorożkarze używają w dzień koni le- 
pszych, tylko w nocy posługują się takimi, których 
zaprzęgnięcie jest rzeczywiście indentycznem z tor- 
turą dla nieszczęsnego zwierzęcia. Ale p. Bergh zna 
się na tem i nieraz jak widmo wypływa w cieniach 
nocy przed dorożkarzem, wołając: „Jeśli mi się po- 
ważysz wyruszyć jeszcze raz z tą dogorywającą szka- 
p4, odpokutujesz to ciężko;* A groźba nigdy z ust 
p. Bergha nie pada na wiatr; notuje on skrzętnie 
winnych i sehwytawszy ich powtórnie na wykrocze- 
niu, przeciw odnośnym przepisom, oddaje natych- 
miast do kory. 

O! gdyby dla nassych dorożkarzy wymyślono 
jakiego p. Bergha! Nie zaprręgaliby żydni do lwo- 
wskich doróżek końskich kościotrupów. 

— Ser stosownie użyty, oddaje wielkie usługi, 
jako środek ułatwiający trawienie. Włoski uczony 
dr. Malsatti twierdri na podstawie długoletnich ba- 
dań, że ser, jako przyprawa, powinien być dodawa- 
ny do wazystkich potraw mącznych, czyni je bo- 
wiem o wiele strawniejszemi. W czem polega działa- 
nie badanego produktu mlecznego, tej kwestji nie zdo- 
łał Malsatti na pewne rozwiązać, przypuszcza jednak, 
iż zasługę całą przypisać należy niezliczonym bak- 
cylom, które w każdym serze przebywają. 

— Humorystyczna moneta. Kiedy wojska duń- 
skie wyruszyły w r. 1679 na Hamburg, lecz nie 
nie wskórawszy musiały odstąpić od eblężenia, wy- 
tłocaeno w Hamburgu monetę, która na jednej stro- 
nie miuła napis: „Król duński był pod naszemi mu- 
rami. Czego dokonał, wycaytasz na odwrotnej stro- 
nie.* Ta odwrotna stona medalu jest całkiem gładka, 

— Kat angielski ma tak wiele zajęcia, iż mu- 
siano mu dodać zastępcę, który debiutował przed ty- 
godniem w Anuley Hool. — „Artysta“ ten nazywa 
się Billington i mieszka w Farmoorth, gdzie pełni 
równoeześnie obowiązki golarza i... kasnodziei me- 
todystów I 

— Właśnie dlatego. — Już ja nie mam szczę- 
ścia do kobiet. Trey razy dostałem odkosra. 

— I myślisz pan oświadczyć się po raz czwarty ? 

— Właśnie dlatego, że liczę na rezultat podobny 
do trzech poprzednich, 


Część ekonomiczna. 


= Oferty. Na sfinansowanie czteroprocentowych 
prierytetów pierwszej węg. galicyjskiej kolei żelaznej 
wpłynęło wczoraj sporo ofert. Utrzymało się delno- 
austrjackie Towarzystwo eskontewe, które ofiarowało 
się zapłació za priorytety po 87 zł. 52:/, et. 

Jako szczegół charakterystyczny notujemy, że 
N. Presse utrzymywała wczoraj, że nikt nie da na- 
wet po 87 zł. za te priorytety, i w tym celu cyto- 
wała mowę Herbsta, który w Radzie państwa (gdy 
uchwalono odnośną ustawę) rzucił się na Dunajew- 
skiego za to, że żądał, aby postawione było w usta- 
wie jako minimum 87 zł., i twierdził że dadzą naj- 
wyżej po 84 zł. 4 

== Nowa taryfa. Wczoraj weszła w życie 
nowa taryfa kolejowa, dla przewoze zboża na 
stacjach kolejowych: Kursk-Kijów i Kursk-Char- 
ków, stąd do Brodów i Podwołoczysk. Znaczne 
zniżenie tej taryfy wynosi 20 de 30 zł. na wa- 
gonie. 

== Zarazy. Celem skutecznego powstrzymania 
zarazy pyskowej i racicowej w kraju, uznane zo- 
stały za przestrzeń zapowietrzoną powiaty: brodzki, 
zbarazki, złoczowski przemyślański, bobrecki, pod- 
hajecki, trembowelski, buczacki, Śniatyński i stryj- 
ski; zabroniono odbywania w tych powiatach tar- 
gów bydlęcych, oraz ładowania bydła i świń na 
stacjach kolejowych w powiatach: brodzkim, przemy- 
ślańskim i drohobyckim. 

Nadto, ponieważ zaraza pyskowa i racicowa u 
bydła i świń, szerzy się na pograniczu w Rosji, 
przeto celem powstrzymania zawleczenia tej zarazy 
do kraju, zarządziło e. k. Namiestnietwo utrzymy- 
wanie w ewidencji stanu świń we wszyskich gmi- 
nach i obszarach dworskich w powiatach: brodz- 
kim, zbarazkim, skałackim, husiatyńskim i borsz- 
czowskim. 

W tych powiatach obowiązani są naczelnicy 
gmin i obszarów dworskich spisać stan świń į do- 
tyczący wykaz stule utrzymywać. Należyte utrzy- 
manie tych wykazów mają kontrolować weterynarze 
powiatowi i żandarmerja. Na właścicieli zwierząt 
wkłada się obowiązek, aby donosili przełożonemu 
gminy lub obszaru dworskiego o wszelkim przy- 
bytku i ubytku świń. 

Wszelkie przekroczenia 


przeciw powyższym 
przepisom będą karane. 


Wiedeń 21 września. 

(Z) Jakkolwiek najświeższe wiadomości o 
zachowaniu Porty w sprawie bułgarskiej nie były 
dla spekulacji zbyt zachęcające, mimo to przebieg 
giełdy dzisiejszej był dość korzystny, a co do li- 
czby interesów nawet zupełnie zadowalniający.— 
Przyczyną takiego obrotu rzeczy była ta okoli- 
czność, iż daleko łatwiej było można dziś dostać 
gotówki i nawet report obniżył się z 41/4 na 4 
procent; a dalej nader pomyślne usposobienie, 


jakie zapanowało na targu transportowym wsku- 
tek ogłaszanych właśnie i prawie bez wyjatku 
korzystrych rachunków tygodniowych. Publiko- 
wane dzisiaj rachunki Sidbahnu wykazują plus 
87,319 złr. — pogłoska tedy wczorajsza o tem, 
jakoby nadwyżka w porównaniu z tym samym 
tygodniem roku zeszłego wynosiła coś około 75 
tysięcy okazała się nieprawdziwą. Skutkiem tego 
reagowały nieco akcje owej kolei, wszelako re- 
akcja nie przeniosła się na inne papiery trans- 
portowe. 

W dziale bankowym i przemysłowym pano- 


wało przeważnie korzystne usposobienie, jak- 
kolwiek gdzieniegdzie tylko nieznaczne zaszły 


zmiany. 
Notowano : 
Kredyty austr. 28190, kredyty węgierskie 

286—, uniony —'— 

derbanki 22475, bankvereiny 92-— 


50/, 96:10, złota węgierska 100-15, 
50/4 8720, rubel 1-11. 
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Telegramy „Przeglądu“. 
(Otrzymane wczoraj). 


Piski 22 września. Wczoraj po ukończeniu 
manewrów podziękował cesarz arcyks. Albrechto- 
wi i wszystkim komendantom za świetne wy- 
ćwiczenie wojska, oraz pochwalił całe wojsko. 

Twierdzą powszechnie, że cesarz z prze- 
biegu manewrów jest bardzo zadowolniony. 


(Otrzymane dzisiaj). 


(*) Londyn 23 września (pryw.). Konwencja 
angielsko-francuska względem neutralizacji Suezu, 
o której zawarciu telegrafowano, nie została je- 
szcze podpisaną, lecz niebawem to nastąpi, gdyż 
co do jednego punktu jeszcze szczegółowe obrady 
nie są ukończone. 

Konwencja orzeka: Kanał suezki pozostaje 
pod opieką międzynarodowej komisji, którą two- 
rzą jeneralni konsulowie wszystkich państw. — 
Przewodnietwo przypada z kolei najstarszemu. 
Komisja zbiera się obowiązkowo raz na rok, oraz 
na żądanie któregokelwiek konsula. 

Komisja wyznaczy techniczną subkomisję, 
która określi po obu brzegach kanału pas neu- 
tralny. Dla opieki nad kanałem zostanie ustano- 
wiony międzynarodowy korpus zbrojny w sile 
2000 ludzi. Co do składu tego korpusu, dowódz- 
twa itd. trwają jeszcze obrady, nie zachodzi już 
jednak żadna zasadnicza różnica. 

Wiedeń 23 września. W skutek poprawy 
stosunków sanitarnych na terytorjum rosyjskiem 
graniczącem z Galicją w stronie północno wschod- 
niej przyzwolono napowrót na przywóz owiec, i 
produktów zwierzęcych z Rosji przez Brody do 
Galicji. 

Kiel 23 września. Spuszczenia na wodę 
pancernika krzyżowego „Prinzessin Wilhelm“, 
przeznaczonego do zluzowania „Ariadny* odbyło 
się szczęśliwie w obecności księstwa Wilhelmów. 
Księżna Wilhelmina była matką chrzestną okrętu. 

Sofja 23 września. Banda zbójecka zrabo- 
wała przedwczoraj pocztę zdążającą do Waukare- 
lu, przyczem także pasażerów odarto z ich mie- 
nia. Czterech brygantów udało się wgórach Rilo 
wytropić i uwięzić. : 

Głośny herszt zbójeów Atauasow, który do- 
puścił się czterykrotnie zbrodni morderstwa, został 
tu dzić powieszony. 

Londyn 23 września. Biuro Reutera dono- 
si z Simli: — Krąży pogłoska, że Ejuba chana 
wzięto pod Kainem (w Persji) do niewoli. — 
Kilku jego towarzyszy widziano w okolicy Ma- 
shedu. 

Klausenburg 23 września. Ces:rz przybył 
tu o godz. 5 po południu. Na dworcu oczekiwali 
go: prezydeat ministrów, nadżupan, burmistrz i 
liczne deputacje. Burmistrz miał mowę powital- 
ną, na którą cesarz uprzejmie odpowiedział, po- 
czem przy dźwięku dzwonów wjechał do miasta, 
udekoronowanego wspaniale. — Banderja konna 
otwierała pochód cesarski. Tłumy zgromadzone 
na ulicach entuzjastycznie powitały monarchę. 
Cesarz zatrzymał się przed pałacem Banfty'ego, 
w którym będzie mieszkał, odbył przegląd kom- 
panji honorowej i kazał banderjom przedefilo- 
wać przed sobą. 

O godz. 7:/, odbył się obiad na 50 nakryć. 
Tymczasem zapalono illuminacja w mieście, po- 
czem odbyła się serenada przed pałacem. Cesarz 
wychodził na balkon, a tłumy go z zapałem 
witały. 

Karlsruhe 23 września. Karlsruher Ztg. 
dementuje wieść, jakoby wielki książę przyjmo- 
wał Schloezera w Mainau. 

Pola 22 września. Książę edynburski zwie- 
dzał wczoraj arsenał tutejszy, poczem odbył się 
lunch (śniadanie) na statku „Colossus“. 

Wieczorem pojawiła się para książęca 
w kasynie oficerów marynarki, pięknie udekoro- 
wanem i iluminowanem, gdzie odbył się koncert 
muzyki wojskowej. Księżna i książę Jerzy, syn 
księcia Walji, zabawili w kasynie do godz. 10 
wieczór, a książę Battenberg pozostał aż do koń- 
ca zabawy tańcującej. Eskadra wyjeżdża w pią- 
tek rano o godz. 7 do Zadaru. 

Paryż 23 września. Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu: Królowa angielska podjęła się 
pośrednictwa międzygWłochami a Abisynją.) 

Sztokholm 23 września. Pogłoski krążące 
w pismach zagranicznych, że królowa zamierza 
usunąć się do zacisza klasztornego, 84 bezpod- 
stawne, 4 

Konstantynopol 23 września. Porta wy- 
słała przedwczoraj notę do petersburgskiego ga- 
binetu, w której oświadczyła, łe mając na wzglę- 
dzie usposobienie rozmaitych „gabinetów, mało 
przychylne propozycji rosyjskiej w sprawie buł- 
garskiej, jest Porta zdania, że aby niknąć nie- 
powodzenia , najlepiej będzie rozpocząć nowe 
z Rosją rokowania w celu ułożenia takiej kom- 
binacji, o której można byłoby z góry wiedzieć, 
że uzyska aprobatę wszystkich mocarstw. 

Said basza konferował wczoraj z radzcą 
rosyjskiej ambasady, p. Onou. 


*) Przedruk wzbroniony. 
OE REC OZZIE") 


NTradesłane. 


Zwracamy uwagę publiczności na umie- 
szczony w dzisiejszym numerze inserat p. Gu- 
stawa Krausa z Berna. 
|. | BE LL omdikmy „„. REoSw 

Potrzeba kilku dziewczynek od lat 8—12 
dla ułożenia kompletu do brania lekcyj manier 
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z naj- 
lepszych nauczycielek warszawskich. Rodzice, 
którzy pragną wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raczą się zgłosić do Administracji Prze- 
glądu, ul. Sykstuska Nr. 45. 


, anglobanki 111:—, laen- 
, ludwiki 
——, czerniowieckie —*—, renta wspólna 81-25, 
srebrna 82:55, złota austrjacka 112:45, papierowa 
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Swieżo odnowiony i urządzony 
z komfortem 


Zakład Fryzjerski i handel Perftmarji 


pod firmą: 
EL. LTL,GOIN przedtem L. Janowski 


ul. Teatralna I. 7 (naprzeciw Katedry) 
poleca swój świeżo zaopatrzony skład perfumerji i arty 
kułów toaletowych. Dla dogodności Pań sprowadsiłem 
fryzjerkę z Drezna która pod każdem względem jes. 
watanie każdą z Pań zadowolnić, 

Dziękując za dotychczasowe zaufania polecam się 

i nadal łaskawym względom, 
Z głębokiem szacunkim H. LEON 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


we 
kantor HF LWOWIE 


przeniósł bióra swoje 


do gmachu galie. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 


ulica Karola Ludwika 1. 


Dom komisowy 


1 
spedecyjny 


Przyjechali do Lwowa 

dnia 23 września, 

Hotel Angielski: P. p. 

z Wołynia. B. Kostkowski 

skiego. A. Uchman 

ski z Przemyślan. 

B. Siedlecki 
czawy. 


X. hr. Krasieki 
z Królestwa Pol- 
z Przemyśla. A. Madey- 
B. Skibniewski z Balic. 
z Chmielówki. F. Gojski z u- 


Z sboż wych targów 


23 września Lwów 


Pazenisa 6 25 - 6 80J6 — - 6 6016. —— 6.5046 50 --7.— 
Żyto 450 6.- [4.25 -4.70J4 — - 4 50|4.60—5— 
Jęczmień 4£——6 — 4. ———5 151 ——5 504. —- 6 45 
Owies 3 40—4 — [3 40) - 3.9:|3 50 — 4 — [3 65—4 -. 
Groch — 5—f450 7—]4256 6.5'f475 7 — 
Wyka —  4.50[3.85 — 4 40]3.50—4.50|4.——4 75 
Rzepak 9.20 9.7:[9 — 9.60J9— 9 50f9.—- 10 — 
Lniznka — —] =| -——-]| — — 
Konie. ezer. |35.— — 4530 42.42 —[22.—-40 [35.—46 — 


Konic. biała 
Konic. sswed. 
wszystko ma 100 kiio netto bóz worka 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 40 — 60 nomiaalaie 
Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 26-— dọ 26.50 
Wiedeń 23 września. Pszenica od 710 do—'—. Żyto od 
575 do -— Okowica 2650 — do ——. - Berlin 23 września 
Psxenica 148.— do 159 — Żyto L11.-- do 118-— Qkowita 
66 40 do 98 70. Peszt 23 września Pszenica 667— do — 
Żyto 5.30 do —*—* Okowita 26 - do 2728 


nena e | 
Kursa giełdowe. 


Wiedeń dnia 23 września. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81 30 Renta wspólna sre- 
brna 8260 Renta 4%/, złota 112.55, Renta 50/, pa- 
pierowa 96.15. Akcje banku austro-węgierskiego 
883.— Akcje austrjackie kredytowe 282.75. Funty 
szterlingi 125:95. Napoleondory 09 941/,.Marki niemie- 
ckie 61.671/, w d az; 


Lwów. Z Izby handlowej, 23 września 1887. 
1. Akcje sa setukg. 


10.—48.—[37.—50 - h0 —55 | 


— m — | — — i - 


dez kuponu bieżącego płacz łŁądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 sł. m. k 211 50 214 50 
„ lwow. ozer.-jass. 900 sł. w. a. 222 50 225 50 
Banku hypot. galic. 8200 zł. w. a. 280 — 285 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 — 
2. Listy zastawne ga 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a -— — — 
" "0% a 99 70 100 70 
a no» 5 „ prem. 108 25 104 25 
Basku krajowego 4!/,0/, w. a, 95 50 96 50 
Tow. kred. galio. 5 5 161 — 102 — 
- SUR. 27%. 92 75 98 75 
` > » 4h 3 98 75 99 75 
3. Listy dłudne ea 100 atr. 

G. Z. kr. wł. (d. 60/0) 3°ja w likw. 49 — £62 - 
LJ LJ LJ » (a. 50/,) R! ą*lo o 43 Fx 45 zaj 
4 Obligi za 100 ør. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pre. m. k. 104 25 195 25 
Kom. banku kraj, 5 pre. w. m. I em. 166 — 181 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pre. w.a. 103 50 105 GO 

z z 1883 41,01, , 84 5U 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
Stanisławowa . 31 — 34 — 
6. Mony. 
Dukat holenderski y . 5:81 681 
Dukat cesarski. . 5 87 597 
Napoleondor . . 9'90 10:— 
Półimperjał rosyjski 10-24 10734 
Rubel rosyjski srebrny . 1:40 1:50 
- à papierowy .110— 112— 
100 marek niemieckich 6185 61.95 


p 
Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia L Czerwca 1337 roku. 


Pociąg 

Pociąg 

Pociąg 
kurjerski 


= 
2 | pospiesz 
es 1 ę Poci 
osobowy 
p 4 7 
syag mięszany 
[2 i i 
dn Go 
SEM 
e a 
TÄ E 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Krakowa 

„ Podwołoczysk . 9 
a „ na Podzamcze 
„ Czerniowiec . . . 


Ze Lwowa schodzą : 


BI CO 


Gs OS QD 


Do Krakowa . . . . [1044 4.10 4.50, 2.25) 7.58 
n Pocwołoczysk . 6.1010.25) zd 12 38] 4.08 N, 
z „ E Podzamoza | 6.2210.5575 1.08 wali 
„ Czerniowiec 6.20/11.06) 5 12.22 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja, Staniaławowa. Huniatyna i Ea- 


wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 3%. 
A AE Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 59. i EY : 
Z Chyrowa, Btanisławowa, Btryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza į Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: ~ 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m. 20. e 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznaczon' grnbomi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m. rano. 


WROGOWIE. 


Ha, 
przywiązania 
w rodzinnej szeptane mu mowie; 
że na zastygłom jego czole usta RSL ko- 


Z ANGIELSKIEGO. 


Przekład 


DT. IzLrzyżanowskziej. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


wczoraj 


biety złożyły święty pocałunek miłości. 


wtedy «doktorzy prędzejby uleczyli rang z0wnę- 
trzną, bo wewnętrzna nie z taką krwawiłaby się 


srogością. 


Uważna dozorczyni, spostrzegłszy tymcza- 
sem gwałtowny, ruch „Bt. Mara, przybliżyła się 
szybko. 


gdyby mógł słyszeć słowa gorącego 
w item samom miejscu 
gdyby wiedział, 


na łagodne, poczeiwe jej rysy, i oczy pełne uj- 
mującej słodyczy, kazało mu powstrzymać ta- 
kowę: 

— Rana? — powtórzył, — Ale cóż znowu; 
eczarowana twojem staraniem ani się odezwie 
nawet. Urzekłaś ją widoczie, moja droga. 

— Ach, co też to za natura, żeby każdej ko- 
biecie ałodkie zaraz słówka mówić, — zaśmiała się 
dozorczyni podnosząc ostrożnie głowę chorego i 
o własne opierając ją piersi; poczam przewró- 
ciwszy poduszki, położyła ją napowrót leciutko i 
dodała: 

— Coby też to pańska ulubiona powiedziała 
na to bałamucenie rozmyślne? Pewno byłaby o 
mnie zazdrosną, i co prawda słuscną miałaby 
rację. 

Delikatne wargi St. 
leśnie. 

— Nie mam żadnej — odparł krótko. 

Sprytna kobieta domyśliła się odrazu, iż 
niechcący o drażliwy zaczepiła przedmiot; smie- 


Mara zadrżały bo- 


PRZEGLĄD z dnia Ż4żwrześnia 1857. 


lepiej więc aby pułkownik Trevanion przybył 
znów jutro, a teraz... 

— Ma rację drogi przyjacielu, — przerwał 
Roland, — to też zanim mnie 'wypędzi, sam się 
pożegnać wolę. Do widzenia, opowiem ci wszy- 
stko gdy będziesz zdrowszy. 

Jeżeli pułownik Trevanion opuszczał szpital 
zdumiony słowami St. Mar'a, wrażenie to miało 
być spotęgowanem jsszcze gdy bowiem opowie- 
dział miss Cassilis, iż August pod żadnym po- 
zorem zobaczyć jej mie chce, opuściła tylko 
główkę i odparła poważnie: 

— Ma rację; stokroć lepiej, abyśmy się nie 
widzieli więcej. 

Któż mógł wiedzieć, że wieść ta ciężarem 
ołowiu spadnie na biedne jej serce. 

Chciwe wrażeń miasto, czekając na nowe 
wypadki, miało tymezasem dość przedmiotów do 
niewyczerpanych plotek i gawęd. Zbrodniczy 
zamach na życie utalentowanego St. Mar, 
czynny udział jaki w całej tej sprawie brała 


j zdumiewająca historja małżeństwa, 


zżerwanego u 
stóp słtarza, wreszcie wieńczące to wszystko, 
potworne zamordowanie starego Fidget'a i uwię- 
zienie sprawcy tylu nieszczęść, to kanwa tak 
podatna, iż na tej nieskończone mużna haftować 
arabeski. To też tewarzystwa, salony, kluby i 
restauracje nie omieszkały korzystać z ponęt- 
nego materjału, zaprawiając ge według gustu, 


słodkim lub ostrym sosem, — prasa zaś, szcze- 
gólniej brukowe dzienniki, istne miały z tego 
święto. 

Piękny pojazd Very i jej czarne jak kruk, 


ogniste rumaki, które wprawnej nawet dłoni Mi- 
chała z trudnością kierować się dały, stanawszy 
na (Crane-Street, wzbudziły pewne wrażenie 
wśród ludności tej nędznej i bardzo ubogiej 
dzielnicy. Zdumienie wzmogło się jeszcze, gdy 
z pięknej karety wysiadła najpierw znana tu do- 
brze Alicja Wentworh, za nią zaś młoda i stroj- 
na bohaterka dni ostatnich. 

Policjant atrzeżący dotąd domu, pozwolił 
im wejść z łatwością. 


pierami nieboszczyka, gdyż jak dowodzi, biy 
tam i jego dokumenta. Chciał nawet szukać 
kowych, powiedziałem ma jednak, iż mam "i 
raźny rozkaz, nie pozwolić się dotknąć nikom 
prócz miss Alicji Wentworth, głównej sp% 
bierczyni zmarłego jej dziadka, 

— Alicjo, pozwól mi go zobaczyć wpierw i. p: 
chwilę, — prosiła Vera. — Domyślam sią 28), 
ry, iż natrętem tym musi być wuj mój, Je 
Clealand. 

Zakręciła klamkę i otworzywszy drswi a 
nęła na progu nędznej izdebki, od której $0 
brudnych i nagich wytworna jej postać Żyw) 
odbijała kontrastem. 

Na widok jej Clealand powstał żywo i Pi 
stąpił kroków parę. Było to pierwsze icb społ 
kanie od chwili owego rozstania, przy któr 
Vera wsparta na ramieniu pułkownika Trov” 
nion'a, dom wuja na sawsze opuściła. Że 
land nie zapomniał dotąd i nie przebaczył 
równie śmiałego kroku, to pierwsze już wsk** 
wały słowz: 


je 


= Czy rana znów panu dokucza? — zapytała. 
Na ustach chorego. biegła odpowiedź: Nie 
«udź mnie! Jedno wszakże wejrzenie rzucene 


— Czeka tu jakiś pan, — objaśnił stójkowy. — 


miodu artystka, udział tem pewaiejszy, iż była 
Puyol. i zapytywał mnie co zrobiono z pa- 


niając też szybko gawędę, oznajmiła, iż chory 
podobno jedynym zajścia powodem, niezwyła, 


dosyć już mówił, że niewolno mu się esłabiać, 


A 


EE WECOTYE 


eF Wytaczny skład 


oryginalnej 


BIELIZNY WEŁNIANEJ 55 


z jedynej przez prof. dr, Gustawa JAKGERA 
ESzocajUn wyka Soryki 


POETRY SZNEFEI 
| a daj | paare: -OE 
|" Na porę zimową (i 


we Lwow ie. 


TE YA 
WBIŁ TZN MPE: 


E ROE ROE HOEICOEFZŁ Z 


s 
g 


Najlepsze i najtańsze wyroby 


| n E 
1] we wielkim wyborze włóczkowe: E U Pozłotnicze l rzeźbiarskie ¢ 
ik Chustki w najnowszych wzorach od złr. 1.— do złr. 7,— il H 
LJ Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 2.50 do złr. 5.— J 6 ze fa H o ł owcz ak a 


UR) 
Kamizølki dla panienek od l.50—2.50 | Spodnice dla panianek od 2.—2.80 [ME 
Kamaizë GERE od 1.22 —1.50 | Sukleski dia dzioci od 1.24—3 50 E 9 


t 0 uj 
Kamasze dla dzieci od — .40—1.— A en 0 TA nE 
Spednica damskie od 2.25—5,50 


1663 4—6 we Lwowie ul. Reeżnicka l. 13. 


H Pracownia ta zaBzezytnie znana Szan. Publiczności, poleca swój własny ra 

wyrób krajowy najpiękniejszych ram lustrowych i obrazowych, f 
różnego rodzajn karniszów oraz przyjmuje do pozłarania i odrestau- 

9 rowania oltarze i inne przedmioty kościelne i salonowe; także >) 
naklejnnie olejo- drukow na płutnie. Przyjmuje przeto Wsz:|kie łaska- 


1.90 E 
| Kapuzkł dla dzieci 1.25—1.90 l 
i wiele innych wełnianych towarów s 


1680 poleca handel 


TU 

.] ee] i we zsmówienia miejscowe i z prowineji prawdziwie po najtańszych 
in E D W A R D Ś e H Í L L LN G fu UJ cenach — wykonując takowe ku zupełnemu zadowolnieniu każdego. 8 
FUJ LT e k - . = 
T sk: ME. ful SE >< ai OOO a DLS Ra <e >> 
p we Lwowie wliea Halicka liczba 16. q pe = 5 
| WI z 


ŻZESESRER GESRSEC ESEEC5SEGRECSEŻ. 
A Karze ICH . 


md M Noty ipn z 
2% z z0 1% gów 


Taniej jak wszędzie można 1000: 


' GALICYJSKI RESZEEK SURMA | ua REEE ESTRES 
k I a Mó 1-10 || obsłudze w jako- p ju 8*: 


Nowo otwarty handel towarów o ADU 
pod firmą: 


JULIUSZ FISCHER 
SKŁAD FUTER „pod Lwem“ 


rezsjłkowym i eksportowym 
handlu 
towarów 


ściach zagwaran- 
towanych jako 
dobre do nabycia. 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17 Listopada 1885 
wydaje 


ko 
p A Sz „JĄ 


Co nie konwenjuje, 


40 As nat kasowe : x sukiennych to we Lwowie ulica Sobieskiego l. 9. 
9 yg y e . . będzie bez wahania Uwiadamiam Szan. Pabliczność nxja»rżojrniej, że ótworzylem tu prsy ulicy 
I i wełnianych iot st ae kie © (bak „mataep an ulah laraplago TE Dakromak' sgo a tela). 
à ' . . ot. ato zacpatrŁo 14 tow 
Z 30-dniowem wypowiedzeniem, t ND 2 tmęzkioh garniturów rbłnysh, capek E pejedy nengah skór fniraaa oh. di f 
jbki ei h stalunki è ie wykon k Ą w t 
5) 0| As nat kasowe 18 Gustaw Kals Próbki gratis i franco daję WIARY eon sS Bo Pll nsial AR a ri p naika aaoi mstięj 
0 yg y $ M > Proszę tylko w nadziai łaskawyeh względów. a T EE, 
z 90-dniowem wypowiedzeniem. tai Jagerndorf jednę małą próbkę 1676 2—10 m WZA ÓACEIE 
1 e E 15 tar = żę wów, skład fater, „pod Lwem" Mobieskiego 9, 
d i 132 79-1 Dyrekcja. j* ech RAM A 
qe ozsyła się za pobraniem lub za po- 


II qoluueFĄns 49184404 TOTĘJSĄZGM OMOPETĄS Asedrz eryr M 


U 


Przy ulicy 
Frańciszkańskiej pod L. 9. 


w położeniu najzdrowszem, wśród 
ogrodów, są do wynajęcia pomieszka- 
aia: na parterze o pokojach, i na 
piętrze o 7 pokojach (z balkonem 
i werandą), tudzież stajnia z wo- 
1681 zownią 1-1 


iN Ogniotrwałe i zabezpieczone g 


ELS TĄ EAA N CACY AC 


OOOEZOLCY przedniem nadesłaniem gotówki. 


od włamania się 
używane i newe jak LOKI są RE 
sprzedaż u Ñ. Bergera Wien, Graben, 


1551 Bratlnerstrasse 10. 41—1 
Katalogi gratis «+ franke. 


Nowo założony kiandel 
pod pedtem : 


Magasin de Nouveautés au Printemps 
we Lwowie, ulica Halicka ]. 13 


a E XX 


1666 poleca: 
x WIELKI SKŁAD 
Bielizny męzkiej Deszczochronów Przyrządów tealeto- K 
Kapeluszy Lasek wych 
Gak Kufrów Parf rji 
5 Wyrobów ze skóry, | | 3Tfunie 
Krawatek drzewa, raetalu | Galauterjl 1309 oleca 
Rękaw qm i porcelany | "a 1 szelek à A 
po nizkich cenach. najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


odszczególniona 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 


WONIOOODODOCKKIOOOOCK 
(Sad M ASATAZALI 
Antoni Enders 


przedtem J. fiiemirewskiego Następcy 
we Lwowie Rynek 1. 29. 


otrzymał w największym wyborze i poleca po cenach naj- 
umiarkov.ańszych : 1642 7—12 
ElTafty zaczęte i ukończone na kanwie, suknie i t. p. 


"A/łócziri prawdziwe berlińskie i jedwabie do haftu 
we wszystkich istniejących kolorach. 


ITanwy i wzory do haftu 
Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu. 
Nowość! Torniry „Lucca“, 


lh Instrumenta muz:zyczne i struny. 
Herofony i Arristony. 


È Łaskawe zlecenia e prowincji załatwiam natychmiast. 


sennen sa aa) Mg 


we Lwowie, plac Marjacki l. 8 


poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


Ć » „ jańminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
A Perfumy: Yisag-Ylang, Opoponax, Te Club, he iotrepowa, Em 
Bouquet, pıżmową, Milivfleurs, itp. Flakoniki po 25, 50, 75 et. 1słr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 tr. 

> 3 OWaZ chnie urnana i poszukiwana dla iwe- 
Woda lwowska, ko”; yo 


go przyjemnego, orzeźniającego i długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, pa" i rozpylania w salonie. — 
f Flakonik mniejszy 80 et., większy I str. BO c 


x odsnacra ki nadzwyczaj przyjemnym 
i W oda Warsza awska kwiatowym AEE, AAA l. 
| szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct. 
x edwójna | woda lewandowo-am- 
W oda lewandowa rowa, są powszechnie używane do rez- 


pylania w salonach dla pogo przyjemnego, miłego i łagounego zapachu. 
Hak 50, 70, 90 ct., złr. 


Wody kolońs Ay 


40. 50, 30, Wetra 1.30: 


Najlepszej ea czysto lniane 


PE O MW 


10305-11, 


L 


sztuka 23 metry długości zł. 11:55, 11-96, 


12:45, 13, 13/15 do 38. 


Płótna Gas dług. 30 metrów złr. 
15:85, 16:50. 1% 60 do 52:90. 


Plótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14:30, 15 40, 
14:05, 18:15, 19-25, do 45-10. 


| Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 


1395, 14:50, 15:20, 


w kilku odmianach i gatunkach, przednie 
inajprzedniejsze, Flakoniki pu ct. 15, 20, 25. 


> ETIN Sil: 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koparni- 
ka 1. 8, Hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA- 
KOWIE: Sukiennice L 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2; 


złr. 20:90, 28:10, 25:30, 26 95, 28 do złr. 14520. 
w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej; w TARNOWIE wapte- 


Płótna konopne sztuka 23 metr. dis od złr. 105, 815. 


8:40 do 9-35. 2 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 
PEE 


"Wyłączny Skład pia 


PORTIER JUTOWYCH 


A ne 250, 8.50, 4, 5, 6 


TEMĘT redaktor Wacław Masło wski. 


w sklepach p. Jamrozika i p. Zacharskiego. 


ANANN NEA 


S 
£ 
A 
w 


Bolec 


6, 7 i wyżej 


Papier z pli Braci Fijałkowskich w Białej. 


W. Bongora Synów M w r $tuttgart-Brepenz 
w Magazynie Nehayerów 


(Cennik abryotiy na Kask franko.) 


| WINOGRONA 


| St. Markiewiczć 


|F. KNAUERi SYN 


B bezewłoczaie i wysyła lekarstwa sok” _ 


A odstępuje cukiernia Hausera i 
4 go za połowę ceny kwartalnie. je, 


F jak można na Po lola na sumę i 
' Zgłoszenia P nja 
H Bińro Komisowe Sakowiera mO 


i między 50 pni sarax do sprzedanie’ 


Żulicach poceta Białyk»mień. 


I mieni młyńskich Je f 


ce p. Reida (Kijas); w RZESZOWIE w apt. p. Karpińskiego i EJ 


ESA SA E WOP NEA AEO RC E E 


Magazyn F. KNAUER i SYN | 


pod „złotym Lwem we Lwowie. 

adna ZĘ RZEZ ZZA NARA 
LE EPP O a S SLL NO 

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 1744.) 


(0. d. 2) 


GMO AM 


Na nezed Eaa kuracyjoś 


Feslawskie 


codziennie świeżo i najstaranti’) 
opakowane, w koszykach od 4/89 
1665 5—10 kilowych 


poleca najtaniej handel 


we Lwowie, w Rynku 1. 4% 


Magazyn 


pod „złotym Lwem* 


we Lwowie, poleca: 
Prześcieradła płócienna bez szwn © f 
Prześcieradła szirtingewe bes sn“ M 
1.30 i 1.50. 1659 58 
Poszewki gotowe po 40, 0, 80 eesti", 
SDA AA jntewe szare pè 


ATE gotowe jntówe w pasy p° 
1.45, 1.70. 

Kocyki na łóżka pe zł. 3, 4 i 5. U 

Kapy trykotowe koterowe dnże po 2.90. Ba, 

1/, tuz. chustek płóciennych białych e” 

1/4 tuz: ehustek „płóciennych s koler" 
sżlakami 1.50. 

1/, tuż. chustek bawełnianych z koloro“ 
mi szlakami po 60, 80 et 

1/, tur. szkarpetek białych 250. 

1j, tua peńczech kolorowych 3.— A! 

i/a buz pesrewok białych lab koleran JT 6 

1/3 Bcireczek płóciennyeh de precha ! 


Cenniki na żądanie franco. 


Walc Oant a | 


Ważne dla zdrowi” 
i tajemnioy. 


Paniom i panom potrzebującym 4f sal 
cjenalnej porady i pomocy leka" „go 
ndziela takową x gwarancją pożndh id” 
skatku i sajściślejsz»j tajemnicy, d p 

czony od kilkunaatu lat praktyknj% 


Specjalista lekarz w ohoroba?" 
dyskrecyjnych. $ 
Przyjmaje od 9—1% godeiny | 2d wę 
mair uliey Wałowej Ńr 11 na nie 
1582 wohód preon podwórze 
Na dyskrecjonalne listy ped adre ej 
J. D, Kurpie| ul. Wałowa |. 11. odpo”, zal” 


Dobry zarobek. p 


Poszukuje się za dobrą prowisjh gW" 
tów dla ciąstkewej rossprsodaży p” do 
Oferty przesyłać pod znakiem „J* yo 
I Brünnəer Ámaoneen Expedislon wyi 


2 2 Stern, Brünn Krautmarkt. _/ 
Anasa PP. Abaiw. o 
(Które kaidy abonent ma prije ” 


umieszeznó bosplatnio w ebjef" 
wierszy miesięcanie.) Agi 


Czasopisma: Nową Reform ut, 
Warszawska, Wiener Śigernine niy” 
e 


Poszukuje się majatku w Ok. 


w a. do kupienia, 


r 


5 do 10 pni pasieki de wybor po 4 


nie 7 zł. u p. Francieska Zarnóć 


, 


8 
Para francuskich a; o 


szyi stanie, sa niską cenę Jes? 
nia. Zgłoszenia pod adresem * $ Ś 
Lwów ul. Leona Sapiehy |. 2 p | 


Leśnik z wyższem wyksstałot e! or, 
snajemiomy kBrazem z£ podwój e po” ad, 
koweścią — poszukuje pe* nd: t keti 
lub kasjera. Złożyć może p. p” 
Łaskawe zlecenia pod adresom „jg, 
reatante Bawerów koło Tarno 


1471 16-57 e, 


